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Mraków 22 listopsda. 
Reformy ekonomiczne w Niemczech. 


IL, 

Ruch przeciwny systemowi zupełnój swobody 
handlowój obudziło dotychczas kilka towarzystw 
w Niemczech. Towarzystwo protekcyi celnój siła- 
dające ` się z początku z małćj liczby członków, 
wzrasta teraz z dnia na dzień. W Pomeranii i 
Marchii brandeburskićj powstało przed kilku laty 
Towarzystwo egraryjne, które z początku tylko t- 
le ów kredytowych rolnjetwa miało 
na oku, od czasu jednak, jak zboże rosyjskie, szcze- 
gólnie pod wpływem niskiego kursu rubli, zaczęło 


zalewać targowiska dla rol- 
mictwa cła na zboże i A n Związek 
: ekonomiczny nadreński, którego «duszą jest znany 
deputowany Szorlemer Alst, jest najamiarkowań- 
szym ze wszystkich. Żąda on o tyle tylko łagodnój 
protekcyi, ażeby pod jéj zasłoną mógł wzmocnić 
się niemiecki i wejść w skuteczno współ: 
iawo z pro zagraniczną; uważa on 
tł cła wchodowe za Środek fiskalny do zrówno- 
obustron budżótu, ale pragnie zarazem 
edniój oszczędności po stronie wydatków. 
i Zwolennicy zasad wyznaczonych w co tylko wy- 
mienionych towarzystwach mają swych reprezen- 
"'tantów w parlamencie niemieckim. Protekcyoniści 
tozrzuceni są po różnych frakcyach konserwatnych, 
wielu z nich należy do tak zwanych „dzikich,“ nie 
łączących się stale z żadną partyą. Z towarzystwa 
agraryjnego wyszła przeważnie partya Btaro-kon- 
serwa zasady nadreńskiego wyznaje 
| m uł pom emieckiego. Dostrzedz te- 
można najwyraźniój w programie znanym 
nazwą „deklaracyi Awustu bateroch rere l a 
ogłoszonój w czasie tego posiedzenia parlamentu, 
na którem uchwaloną została ustawa przeciwko 
wania 


istom. Deklaracya ta uznaje potrzebę zaopie- 
się przemysłem w sposób, któryby zara- 
zem zaradził potrzebom fiskalnym zjednoczonem 
zaprowadzeniem stosownych oszczędności. Dəklara- 
tg podpisało 87 członków partyi centrum, 36 
konserwatystów, 39 niezależnych końserwa- 
i 27 partyi liberslnój. Reszta podpisanych 
ng ee różnych frakcyj. 
-konserwatyści gotowi iść ręka w rękg 
z tządem, i uchwalać cła protekcyjne dła przemy- 
słu, jeśliby tylko rząd przystał na jednoczesne za- 
prowadzenie ceł na zboże i bydło zagraniczne. 
„Centrum żąda zarazem ustawy przeciwko lichwie, 
przeciwko wolnemu przesiedlanin się (Fretzilgig- 
Red), przeciwko nadużyciom w towarzystwach ak- 
cyjnych i kładzie przytem nacisk na potrzebę za- 
prowadzenia oszczędności w wydatkach państwo- 
wych, nie wskazując jednak wyreźcie na armię, 
= główną przyczynę pojawisjącego sig defi- 


Partya narodowo-liberalna podziele zasady szko- 
ły manszesterskićj, pragnęła by także oszczędności 
w wydatkach państwowych, ale, jak wiadomo, za- 
stosowanie zasad zależy u niój zawsze od wyma- 
gań chwili. Wyobraża ona sobie, że dotychczas by- 
ła przy władzy. chociaż jedynie ślepo tylko pod- 
dawała ię wymaganiom rządu. Pozostaniu przy 
mniemanój władzy, gotowa jest poświęcić niejedną 
z swych zasad. Postępowcy żądają zatrzymania zupeł- 
nój swobody handlowój, nie chcą słyszeć 0 żadnem 
powiększeniu bezpośrednich lub pośrednich podat- 
ków, za jedyną przyczynę upadku produkoyi w Niem- 
czech i pojawiającego się deficytu w budżecie u- 
ważają armię, a szczególnie stałe utrzymywanie 
zbytnićj liczby żołnierzy pod bronią. Żądsją wige 
redukcyi armii; jako najradykalniejszego Środka ZA- 
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złodsisle I dzie świętowano, 
Oddsielna Nra Czasu, o ile zapas starezy, w Krakowie po 10 «., we Lwowie lub s przezyłką posstową 136. 
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radczego na wszystkie niedogodnoś:i ekonomiczne | dość prawdopodobną. Interes Rosyi wymaga w Wie- 


i finansowe. 

Zdania te różnych partyj zetrą się z sobą zape- 
wne na jednem z najbliższych posiedzeń parlamen- 
tu niemieckiego. Z zasadami powyżój wyłuszczone- 
mi rozlicza się też rząd i opiera na nich swe za- 
miary dążące daleko po za granice, które różne 
partye w różny sposób zakreślićby pregnęły. W ko- 
respondencyi swćj z ministrem wirtemberskim Varn- 
biillerem wyraził kenclera niemiecki tylko zamiar 
zmienienia taryfy celnój t. j. podwyższenia ceł 
w widokach partyj konserwstywno-ptotekcyjnych, 
ale ma on oprósz tego jeszcze plany o wiele dźlój 
idące, z któremi nam się obeznać wypada. 
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(II) Zsjścia sobotnie we Lwowie, wywołały tu 
dzie najsmutniejsze wrażenie. Powszechne prawie 
panuje przekonanie, że ciążą one zarówno na Ba- 
mieniu bezmyślnych agitatorów, którzy” namówili 
młodzież do czynów nieroztropnych, jakoteż i na 
sumieniu policy która nie rozwinęła, jak się zda- 
je, należytej energii, aby zapobiedz demonstracyom. 
O ile policya zgrzeszyłs, wykaże spokojne i obiek- 
tywne zbadanie całego zajścia; grzechy zaś sgita- 
pni p potczeheą wwo s9 = ech) 
awne i są wynikiem całego szeregu manifestacyj 
nader szkodliwych dla kraju. Starcie między mło- 
dzieżą a policyą we Lwowie może tę za Sobą po- 
ciągnąć korzyść, iż agitatorowie przecież zdołają 
opamiętać się i zaprzestać tak niebezpiecznej za- 
bawki. Czyż agitatorowie koniecznie pragną dzisiej- 
szej młodzieży taką prżygotowść przyszłość narodowń, 
przez jaką oni sami tak nief>rtunniej przeszli? M0- 
gę i was i Lwowian zapewnić szczerze, iż tutejsi 
przyjaciele Polaków mocno ubólewają nad zajścia- 
mi lwowskiemi, z obawy przed następstwami poli- 
tycznemi i że z tego samego powodu nieprzyjacie= 
le Polaków zacierają gobio ręce z radości, na wi- 
dok zaślepionych agitatorów polskich, którzy w imię 
patryotyzmu przyspossbiają grant do utraty swó- 
bód narodowych. Największą rozkosz ci agitatoro- 
wie sprawili Petersburgowi i Berlinowi. Nie trżeba 
winić młodzieży, idącej szlachetnie za szlachetnym 
popędem uczucia, ale odpowiedzialność sroga spada 
na tych, co mają za .sobą doświadczenie bolesnej 
przeszłości i tak lekkomyślnie frymaczą przyszło- 
ścią narodową krsju naszego. fe 

Podłag dzisiejszych informacyj utworzenie nowe- 
go gabinetu przedlitawskiego nie nastąpi tak prędko. 
Prowizoryam obecne może jeszcze potrwać aż do 
Nowego roku. Ks. Auersperg i baron Depretis po- 
wrócili z Pedzta bez wskazówek co do przyszłego 
gabinetu. Czy później prowizoryam ustali się na 
czas jakiś z p. Depretisem, jako naczelnikiem ga- 
binetu — pokaże się, ale podobno nie pierwej, jak 
po Świętach Bożego Narodzenia. Faktem jest, iż 
zachowanie sig p. Herbsta w sprawie poronionej 
próby złożenia gabinetu D :pretisa napotkało i na- 
potyka na niechęć wielką w kołach“ najwyższych. 
Podczas recepcyi członków delegacyi N. Pan z pew- 
ną ostentacyą, zadawszy obojętne pytanie p. Herbs- 
towi, nie czekając nawet na odpowićdź, zwrócił 
się do p. Grocholskiego, aby pomówić dłuższy czżs 
z prezesem Koła polskiego. 

Wisdomość o mianowaniu hr. Szuwałowa amba- 
sadorem rosyjskim w Wiedniu, uważać należy za 


de 


dniu zdolnego reprezentanta. W żednej stolicy zrą- 
crny ambasador nie znajdzie tak żyznego pola do 
intryg i machinacyj, jak WoWiedniu. W miarę, gdy 
stosunki między Austryą 8 Rosyą stać się mają albo 
coraz lepszemi, albo coraz gorszem i — bo i jedno 
i drugie jest możebnem — p. Nowikow nie wystar- 
cry dla gabinetu petersburskiego, jako ambasador 
w Wiednia. Między hr. Szawałowem a kr. Ignatie- 
wem zachodzi tylko różnića eo do formy i co do 
metody, ale zresztą do jednego dążą cela, bo inaczej 
być niemóże ze stanowiska rosyjskiego. `> 
Usunięcie stanow ma ięnerała Filipowicza, zamią- 
nowanię ks: 71. .cybotsii ito jego zastępcą , tudzież 
jenerała Twanowicza zastęp” tegoż ostatniego, nio- 
lko zakrawa na amianę 6 tomu rządowego w Bośni, 
ale przypomina nieco sytuscyą w Czezbach, gdzie ks. 
Karlos Auersperg jest właściwym marszałkiem sej- 
mowym, Dr Klaudy zaś jegó nominalnym zastępcą. 
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[] Księga Czerwona Tozdaną została członkom 

i Przed parą dniami otrzymali delegaci 
pierwszą jej część z tekstem francuskim prelimi- 
naryów z San Stefano, traktatu berlińskiego i pro- 
tokółów kongresu. Dokumenta te powszechnie już 
znane, teraz dopiero przedłożono urzędownia dele- 


wą mapę iurcyi przed wojną, po traktacie z Ban 
Stefano i według traktatu berlińskiego. Deputowa- 
ni austryaocy i węgierscy mają więc przed oczyma 
obraz dzieła Europy W Berlinie, zapory, jaką stara- 
ła sig oña postawić ze i i usiłowsń, 
aby zostawić Tarcyi możność odrodzenia się. 
Draga część Księgi Czerwonej rozdano dziś wie- 
czór obi delegacyom. Obejmuje ona 207 stronnic 
i liczy 269 depesz. Pierważć depesza datuje się 
z 7 kwietnia 1878 r. Oznajmia ona, że cesarz Ale- 
ksander rozkazał wojskom swoim przekroczyć gra- 
nico turecką. Ks. Gorczakow donosząc o tem, stą- 
ra się wykazać w kilku głowach, że odpowiedzial- 
ność za zerwanie powinna spaść wyłącznie na Tur- 
cyę, której rząd nie chciał się zastosować do po- 
słanowień konferencyi eutopejskiej, zebranej w Kon- 
stantynopolu. Ostatnia dspesza zamykająca drugą 
część Księgi Czerwonej nosi datę z 3 listopada 1878 
r. i donosi o pierwszem posiedzeniu kómisyi mig- 


AW 


dzynarodowej rumelyjskiej w Filipopolu. Widzicie | uregu 


więć znaczenie tej publikacyi, która obejmuje Czas 
19 miesięcy od wypowiedzenia wojny, aż do pierw- 


szego. ważniejszego kroki su. drodza wykonania 


traktatu berlińskiego. Dziewiętnaście miesięcy, na 
pozór niewielki kawał czasu, ze względu jednak na 
domiosłość wypadków, jakie przez ten czes zaszły, 
zasłagują one na nazwę, jaką dije poeta annalom 
starej Romy: aevi grande spatium. 

W książce poświęconej podobnym wypadkom jost 
ma się rozumieć mowa o wszystkiem et quibusdam 
aliis, a pisząc o niej na prodca i pobieżnie, muszę 
tylko ograniczyć się na zaznaczeniu nejbardziej cha- 
rakterystycznych dokumentów. Pod tym względem 
lakoniczne depesze ministrów, angielskiego, austrya- 
ckiego, włoskiego i francuskiego (wówczas jeszcze 
ks. Decazes), oświadczając bez żadnych komentą- 
rzy, że nia wają nic odpowiedzieć na okólnik ró- 
syjski, donószący o wypowiedzeniu wojny, zasługu- 
ją na szczególną wzmiankę. Od pierwszej chwili 
wielkiego dramatu, Earopa nażnacza wyraźnie Swe 
stanowisko. Rosya cznje się obowiązaną do działó- 
nia; niech więc działa sama, na Swoją wyłączną 
odpowiedzialność. Nikt jej rad dawać nie może. 
Rósya jednak nalega, gdyż br. Andrassy telegra- 
fuja 27 kwietnia: „zapytują mnie, co mam odpo- 


pen Do pierwszej części dołączono bardzo cie- |. 


Sobota. 


Śli, ale urzędownie nic nie mam odpowiedzieć“. 
Niemniej zajmującemi są depesze p. Waddingto- 
na z lutego i marca 1878 r., kiedy szło © zwoła- 
nie kongresu. Wiadomo, jakie fazy przechodził pro: 
jekt konferencyi, podniesiony przez Austryę, przę- 
mieniony następnie na zaproszenie do zebrania się 
w Baden-Baden, a wreszcie na kongres w Berlinie. 
Hr. Andrassy, który proponował naprzód konferen- 
cyg-w Wiedniu, zgadza się następnie przenieść ją 
do Baden-Baden; później dowiedziawszy Bię, że ks. 
Bismark przyjął wniosek zebrania sig kongresu 
w Berlinie, cofa swą propozycyg Co do 
B 


aden. i 
P. Waddington, dopóki szło o kónisrencyg w Wie- 
dniu lub Baden-Baden, zgadzał się na wszystko 
purement et simplement. Kiedy jednak zmienił się 
teren i narada europejska ma się odbyć w Berli- 
nie i to pod f»rmą kongresu, Kiedy zadanie pełno- 
mocników się zwiększa i gdy może być mowa O 
zmianie całej karty Earopy, wówczas Zaczyna robić 
zastrzeżenia. Żąda zobowiązania sig” formalnego 
Niemiec, Austryi i Rosyi, „że nie będzie mowy tyl- 
ko o kwestyach, będących naturalnem następstwem 
wojny między Rosyą i Turcyą*. Ks. Bismark, ka. 
Gorczakow i hr. Andrassy zapewnisją go najbar- 
dziej stanowczo pod'tym względem. Dopiero wów- 
czag minister francuski przyjmuje zsproszenie na 
kongres berliński i przyrzeka udział Francyi. 

Co dò lorda Derby, który już w maju myślsł 
widocznie o usunięciu się z ministeryum, widzimy, 
jak w kilka depeszach kładzie nacisk, że w każ- 
dym razie nie weźmie osobiście udziału w żadnem 
zebraniu dyplomatycznem. Pisze to, kiedy idzie o 
Baden-Baden i powtarza, kiedy już jest mowa o Kon- 
gresie w Berlinie. 

Wróćmy teraz do preliminaryów kongresu. Wów- 


czas właśnie zachowanie się mocarstw a zwłaszcza | oyi i Ozarnogóry, 


europejskich mężów stanu jest bardzo 
ciekawem. D. 13 stycznia W. ks. Mikołaj telegra- 
faje sucho do tureckiego ministra wojny: „Jeżeli 
chcesz Pan poznść podstawy preliminaryjńe pokoja, 
proszę przybyć osobiście lub wysłać delegata : do 
Kazanłyku, gdzie się obecnie znajduję“. D. 14 stycz- 
nia, a więs nszajutrz po tej rozkazującej depeszy 
rosyjskiej do Konstantynopola, hr. Andrassy bierze 
pióro do ręki aby upomnić się o prawa mocarstw : 
„Austro: Wegry, pisze on, zastrregały zawsze pod- 
czas wojny obecnej, część wpływu na 
lowanie warunków pokoju. Zdaje mi się, że 
nadeszła chwila dla porozumienia się Europy. Naj- 
lepszym do tego środkiem, zdaje mi sig, zebranie 
sią korfsrencyić. Depesza ta nosi datę 14 stycznia. 
W pięć miesięcy później, 13 czerwca, zebrał tio 
kongres. Czas ten wystarczył na przygotowanie się 
Rosyi a wielkim mocarstwom na porożumienie Się. 
Cała Europa musiała się wdać, aby przeszkodzi 
wybuchowi wojny między Anglią a Rosyą. Ą 

Tyle o wielkich mocarstwach. J eśli mówić będzie- 
my o małych, wapomnieć należy o licznych depe- 
szach i okólnikach ministrów i ajentów rumuńskich, 
odnoszących się do stanowiska księstwa. Na pierw- 
szych stronach Księgi Czerwonej, znajdujemy de- 
peszę z 24 kwietnia 1877 r. w której czytamy : 
„Rząd ramuński donosi ,że 12,000 Rosyan wkroczyło 
na terytorjam rumuńskie bez poprzedniego nawet 
zawiadomienia o tem władz miejscowych.* Dalej 
idzie okólnik p. Kogolniczano, usjeswiedliwiający 
traktat zawarty z Rosyą, có do przechodu woj 
rosyjskich przez Ramunię; a dalej jeszcze cały 
szereg dokumentów, pochodzących od ks. Karola, 
parlamentu rumuńskiego, od ministrów i sjentów 
rumuńskich. 

Hr. Andrassy odpowiadając na znaną jaż notę 
turecką 0 mniemanych okrucieństwach wójsk au- 


zachowanie się 
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stryackich w Bośni pisze: „Dokonaliśmy w przecią- 
gu dwóch miesięcy tego, czego Omer basa nie 
mógł w dwóch latach dókzaać. Kiedy on żył z re- 
kwizycyi, myśmy wszystko gotówką płacili. Kiedy 
on zostawiał po sobie cały szereg proskrypcyj i egze- 
kucyj, nasze sądy wojenne skazywały tylko indy- 
widua, winnych notorycznie podłych morderstw“. 
Tegoż samego dnia, kiedy hr. Andrassy pisał tę 
odpowiedź na notę turecką, p. Bülow w Berlinie, a 
p. Waddington w Paryżu, donosili ambasadorom 
tureckim, że odpychają ź oburzeniem zarzuty pód- 
niesione przeciw armii austryackiej. 

Skończmy wyjątkiem z depeszy“ ministra Cairole- 
go, ranionego Świeżo w Neapolu: „Powierzono mi 
właśnie, pisze, on, tekę ministra spraw zagranicz- 
nych. Pcświęcając zawsze me usiłowania do sciśnie- 
nia przyjaznych stosunków między Austryą a Wło- 
chami, byłbym ka przyczynić się jeszcze 
do tego w przyszłości“: Jest to jeden ż ostatnich 
dokumentów Księgi Czerwonej, kończę więc na 
zim moje streszczenie. 
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A Zasadą jest dyplomacyi rosyjskiej, 26 wów- 
czas najmocniej zapewnia, iż spełni warunki trak- 
tatu i zobowiązania przez się przyjęte, gdy właśnie 
stara sig obejść je, złamać lub zmienić. Nadzwy- 
czajny posłannik rosyjski hr. Szuwałow podczas po- 
byta tutaj zapewniał jak najmocniej, że cesarz Ro- 
syjski pragnie warunki traktatu berlińskiego speł- 
nić, lecz obok tego, wykonanie tych warunków przez 
Rosyę czyni zależnem od spełnienia ich przez Tur- 
cyę. Oświadczyć miał nawet, iż `Rosya nie może 
wojsk swych wyprowadzić z Rumelii i Bułgaryi, do- 
póki Porta nie spełni zobowiązań względem Gre- 

lab gdy będzie dana inna rę- 

kojmia spełnienią warunków tu berlińskie- 
go przez Tiircyę, bo pobyt wojsk: rosyjskich w Ru- 
mieli uważa za rękojmig w tym względzie. Przeto 
pod pozorem obmyślenia rękojmi znaglsjących do 
wszechstronnego wykonanis traktatu berlińskiego, 
usiłuje <dyplomacya rosyjska doprowadzić do zwoła- 
nia konferencyi pokongresowej, na której mniema, 
iż z pomocą Niemiec i Włoch zmieni niedogodce 
dla Biebie warunki traktatu. O tem usiłowania dy- 
plomacyi rosyjskiej wspomniałem już, donosząt 0 
nictwie Szuwałowa podczas jego tu pobytu. 

Wyżej wskazane dążenie "dyplomacyi rosyjskiej, 
potwierdza nawet półurzędowa Agence Russe, a na- 
wet wyprowadzenie wojsk rosyjskich z Ramelii i 
Bałgaryi czyni zależnem od spełnienia poprzednie 
traktata berlińskiego przez Portę. 

Twierdzą tu, że Szawałow żądał także, aby dla 
wojsk rosyjskich zapewniono drogę wojskową przez 
wiadomo , dowa- 
gała się z naciskiem Rosya od rządu rumuńskiego. 
Przedstawiać miał tutaj Szuwałow, iż po wyjściu 
wojsk rosyjskich mogą wybuchnąć w Bułgaryi nie- 
porządki, a rzeź chrześcian w Ramelii, przeto woj- 
ska rosyjskie muszą mieć zapewnioną drogę woj- 
skową, aby szybko tam mogły powrócić i porzą- 
dek przywrócić. Miano mu tu odpowiedzieć, że 
w razie wybuchu zaburzeń w Bułgaryi lub rzezi 
w Rumelii, Europa wspólnem działaniem 
przywróci tam porządek a Austrya i An- 
glia gotowe BĄ użyć wojsk swoich w tym 


celu. Rozbijają się: więs zabiegi dyplomacyi rosyj- 
skiej o porozumienie sig Anglii z Austryg. 

W poselskiej zbie węgierskiej toczą Się jeszcze 
ciągle ogólne rozprawy nad adresem do tronu. Dzi- 
siaj zabierało głos kilku znakomitazych posłów, a 
główną uwsgę zwróciła mowa p: Szlavego , 
jak wiadomo, jest także wice-prezesem 


który, 
delegacyi 


Część literacko-artystyczna. 
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KRONIKA WARSZAWSKA. 


Józef Zamoyski. — Instynkt publiczności warsząwskiej. — 
Jubileusz Żółkowskiego. — Kronemberg. — Wystawa 
Paryska j Królestwo Polskie. — Muzeum Boluictwa 
i Przemysłu i wystawa. — Bazar. — Sztuka kulinar- 
na i Teatr. — Wciąż Kraszewski. — Z czego się skła- 
da życie nasze. — List Odyńca. — Ze Świata litera- 
okiego. — Julian Klaczko. — Antyk. — Ze świata 
muzykalnego. — Wychowanie młodzieży. — KElektrycz- 
ne oświetlenie, — Różne wiadomości. 


Żałobnie zacząć winienem dzisiaj kronikę z we- 
- sołego syrenowego grodu, a nie tylko dla tego ża- 
łobnie, że zapisać muszę Śmierć człowieka Sympa- 
tycznego, miłego, a którego osobistość nie licowała 
nigdy z ponuremi i smutnemi pojęciami; ale także 
dla tego, że istotną rzeczywistą zanotować należy 
stratę, którą poniogło nasze spółeczeństwo w 080- 
bie Józefa Zamoyskiego. Miał on tą wielką zasłu- 
go, czy raczej wyższość nad wielu innemi, że czuł 
i rozumiał, iż człowiek znajdujący się chociażby 
w najkorzystniejszych i najświetniejszych warunkach, 
aby prowadzić egzystencyg kosmopolityczną, nie od- 
powie zadaniu życia pod żadnym względem, jeżeli 
rozłączy się z własnym narodem i Żyć nie będzie 
w spółeczeństwie ze spółeczeństwam i dla spółe- 
czeństwa, do którego nsleży z woli Opatrzności. 
Józef Zamoyski wychowany za granicą, właściciel 
wielkiego majątka, mający rozliczne w Świecie eu- 
ropejskim stosunki, mujący gusta i nawyknienia ze: 
chodnie, czuł żywo, że lepiej jest żyć, działać i pra- 
cować we własnym kraju i narodzie, choćby ten 
znajdował się w najopłakańszych warunkach, niż 
' prowadzić egzystencyg egzotyczną w najszczęśli- 
wszych i najlepiej uposażonych Krajach. Jest to 
prawdziwie dodatnia strona jego charaktera i rze- 
Czywista zasługa w twardych czasach, w których 
żyjemy tutaj. Józef Zamoyski dzielił we wszystkiem 
dolę polskiego spółeczeństwa tutejszego, tak w dro- 
bnych, jak w większych sprawach, tak w zabawach, 
jak w poważnych zatradnieniach. Był on prawdzi- 
wem dzieckiem Warszawy. Ruchliwy, czynny, przed- 


siębiorczy, potrafił wyrobić sobie stanowisko odrę- 
bne i być osobistością znaczącą, w epoce terory- 
zmu niwelacyjnego; Świadczy to w każdym razie 
o bogactwie jego natury.” Zaane są przedsiębior 
stwa przemysłowe i operatye fiaangowe dotyczące 
ogółu, do których należał i którym przewodniczył. 
Lecz nic zgoła, co kraj i spółeczeństwo obchodziło 
nie było dla niego obojętnem ; wszędzie i zawsze sam 
jeden przez dłagi cza, przedstawiał on w możliwem 
tutaj dzisiaj działaniu, historyczne rodziny nasze, 
a przedstawiał w ten sposób, że” umiał do końca 
zachować nietkniętą, najdrogocenniejszą dziś, a nie- 
stety rzadką rzecz, godność własną wobec przed- 
stawicieli systemu, którego zadaniem główniem jest 
upokarzać spółeczeństwo całe, a Bzćżególniej wy- 
bitniejsze w nim osobistości. Dopomagała mu do 
tego pewna elastyczność charakteru, niezależność 
wrodzona, 8 niezaprzeczenie także niezależność ma- 
jątkowa. Józef Zamoyski był nie tylko człowiekiem 
politycznym — 0 ile wyraz ten może mieć u nas 
jeszcze zastosowanie — ale także wielkim panem. 
Miewał też i pańskie fantazye, ale zawsze szlache- 
tne, a często użyteczne dla ogółu, do takich nale= 
żała bezwątpienia Stara Wieś, piękna jego maję- 
tność pod Warszawą, którą przemienił na ferme 
modèle używsjąc do tego wszystkich subtelności 
najdalej posaniętej cywilizacyi zachodniej. Jest to 
w swoim rodzaju prawdziwe pieścidełko, zbytek u- 
żyteczny, bo dozwalający naszym rolnikom przy- 
patrzeć się z bliska ideałom gospodarczym, któ- 
rych może nigdy dosięgnąć nie będą mogli, lecz 
do których zmierzać powinni. , 

Warszawa, która ma niesłychanie pod pewnym 
względem wyrobiony zmysł, odgaduje instynktem, 
kto działa i pracuje w tej właśnie myśli, którą u 
nas gnębić i tłamić pragną 1 nigdy się nie myli 
i nigdy nie zapoznaj tych dążności, na. jakim- 
kolwiek one objawisjąc 5/9 polu; umie otaczać 
je współczuciem, umie uczcić. | Warszawa” czuć 
ła w Józefie Zamoyskim człowieka” myślącego i 
działającego dla sprawy pub icżnej w granicach na- 


kreślonych dziś okolicznościami i dlatego odczuła | 


boleśnie jego stratę, dlatego uczciła jego pamięć, 
zbierając Się tłamnie i ostentacyjnie na jego po- 
grzeb. Niech was ani dziwi, ani Z tropu zbija, że 
nieraz już Warszawa w podobny sposób manifesto: 
wała swoje uczucia dla najróżnorodniejszych zasług 


i żywotów, a pod tym względem pamiętnym pozo- 


stał pogrzeb artystki tutejszej Bakałowiczowej. 
Bądźcie przekonani, że powód zawsze jest jeden i 
ten sam, sympątyczny związek między ludnością 
tutejszą a myślą narodową. Dla Warszawy Baka- 
łowieżowa przedstawiała świetnie sztukę narodową 
i mowę ojczystą, pięknie poprawnie ' wygłoszoną 
publicznie w czasach, w których ją z życia publi- 
cznego wyrugowano. Józef Zamoyski przedstawiał 
działanie - publiczne na gruncie wyłącznie swaj- 
skim. Z tych powodów przesyłam wam opis jego 


pogrzebu. 

W kościele Śgo Antoniego, dokąd przeniesione 
zostały” zwłoki Ś. p. Józefa hr. Zamoyskiego, od 
rana odbywały się msze święte za spokój duszy 
Pom 
zinie 1iej po odśpiewaniu egzekwij, admi- 
nistrator archidyecezyi warszawskiej kanonik me- 


tropolitalny, ksiądz Sotkiewicz, odprawił uroczystą | ry 


mszę żałobną, której asystowała familia nieboszczy - 
ka, członkowie najpierwszych w kraju rodzin, przy- 
jaciele zmarłego i tłamy publiczności. 

O godzinie Zciej po południu, trumna ze zwło- 
kami zmarłego, ekspórtowana przez XX. kamedu- 
łów z Bielan i kler Świecki z X. kanonikiem Ja- 
kubowskim na czele, wyniesioną została. Nieśli ją 
z kościoła na barkach swoich urzędnicy Dyrekcyi 
Towarzystwa Kredytowego Miejskiego, której to 
instytucyi 6. p. Józef był dyrektorem od początku 
jej istnienia. 

Kondukt żałobny rozpoczynały sieroty warszaw- 
sk'ego Towarzystwa dobroczynności, dalej szli Wło- 
ścianie ze Starej-Wsi i arendarze z Kołbieli, 

Po za niemi szły z wieńcami deputacye pracow- 
ników zakładów w Zawierciu, Towarzystwa akcyj- 
nego Lilpop, Rau i Loewenstein, Banku handlowe- 
go w Warszawie, Resursy Kupieckiej i Towarzy- 
stwa Kredytowego miasta Warszawy. 

Na trumnie leżało kilka wieńców, wśród których 
wyróżniał się z kłosów uwity i drugi od warszaw- 
skiego Zgromadzenia kupców. 
Za zwłokami postępowała rodzina zmarłego, hr. 
Kotzebue, dygnitarze cywilni i wojskowi, przedsta- 
wiciele warszawskiego wyższego 


szak żałobny przeciągał. 


świata, przemysłu f 
i handlu, oraz“ kilkotysięczna publiczność, która przepełnionej po 
oprócz tego zalegała chodniki ulic, przez: które or- 


czterdziesto-pięcieletniej działalności scenicznej tegł 
y 


Józef, Jasiński Stanisław, Kijok Władysław, Kró- 
likowski Jan, 3 
likst, Rentel Józef, Szymanowski Wacław, Wro- 
tnowski Lucyan i hr. Z 

Pp. Dobiecki, Potkański 
się do jubilata, ażeby go zaprosić na tę uroczy- 
stość. Kiedy w tem rozeszła się wieść o słabości a 
następnie o zgonie Józefa Zamoyskiego; odłożono 
zatem ucztę, która odbyć sig miała w Resursie 
kupieckiej, której jednym z dyrektorów był także 
Zamoyski; uroczystość odbyła się zamiast w  nie- 
dzielę 27g0 we wtorek. ; 

O godzinie! 10tej wieczorem, dö sali -Resursy ku- 
pieckiej, uroczyście przystrojonej i napełnionej -tłu- 
mem uczestników składkowej biesiady, ju- 
bilat, Alojzy: Żółkowski: i 

Kiedy jabilat, wszedł; orkiestra po tra O 
zagrzmiała fanfarą powitalną, 8 W | 

brzegi, wyciągnęły się do mistrza 
ręce 


azne. . s . 
Każden pragnął wyrażić sam osobiście znakomi- 


temu artyście ile go ceni i ile najweBelszych chwil 


w życiu mu zawdzięcza, ź 

Kiedy Żółkowski zasiadł za stołem, przemówił 
p. Kalikst Potkański, dyrektor Resursy kupieckiej 
w następujące wyrazy: 

„Panowie! zebraliśmy sig przy an e biesia- 
dzie, by w 45-letnią. rocznicę wystąpienia na naszej 
man, zwy ik wskiego , uczcić człowieka, 
którego wszyscy kochamy, artystę, którego wszyscy 
wielbimy. 8 

„Wymowniejsze usta przedstawiają wam, jak są- 
dzę, zasługi Jubilata, przedstawią wam prawa, ja- 
kie nabył talentem swoim 1 wytrwałą pracą swoją, 
prawa do wdzięczności nie tylko całego naszego 
miasta, ale i wszystkieh, „których serca... drogie- 
mi są losy sceny krajowej. 


„Serdecznym toastem na cześć Jego wyraźmy 
Mu t$ wdzięczność i wypijmy ten kielich na zdro- 
wie Alojzego Żółkowskiego, Ż mu, aby długie 
jeszcze lata pozostał jak do "ozdobą < polskiej 
sceny.“ s y 

Po p. Potkańskim, mówił p, Hiż, redaktor Ku- 
ryera Codziennego. 


Po nim przemówił Edward Lubowski i w psł- 
nych prawdy wyrazach, żywo 1 wytwornie wypo- 
wiedzianych, złożył w swojem i kolegów imieniu, 
dank wielkiemu 


artyście — 0d komedyopisarzy pol- 
skich. 


Prof. Berg wygłosił wiersz w języku polskim 
napisany, który ołał oklaski. i 

Potem Kazimierz Zalewski i Zygmunt Sarnecki, 
wnieśli. toasty na. cześć jubilata. 

Później, dzielnie przemawiał p. Rodkiewicz, bu- 
dząc wyrazami swemi dawne wspomnienia, po nim 
wygłosił mowę p. mecenas Majewski, następnie u- 
talentowany i znakomity artysta dramatyczny Jan 
Królikowski. 

P. Stromfeld pięknie 
aś Raia ei; 
jubilata, a p. 520 : 

i i w któ ecznie i pięknie wy- 
bania Repeat i tone af uwielbienie dla Żół- 


Potem nastąpiło. oz ie telegramów z powin- 
zai nadesłanych. przez dyrektorów i arty- 
stów dramatycznych z Krakowa oraz z prowincyj, 


węgierskiej. Najprzód mówił dzisiaj br. Jan Ke- 
mény, wice-prezes Izby, popierając projekt komi- 


ep przebieg sprawy 


rzyły podwaliny tureckiego państwa w Europie. 
Obok tego cofnęły się od działania potegi, które 


Peszt 19 listopada. 


, Delegacya węgierska odbyła wczoraj po po- 
łudnia posiedzenie publiczne, na którem jej komi- 
sya, roztrząsajaca budżet marynarki, złożyła swoje 
sprawozdanie; lecz delegacya postanowiła wówczas 
dopiero rozbierać i uchwalsć tę część budżetu, gdy 
inne komisye złożą swe sprawozdania co do wazy- 
stkich działów budżetu wydatków wspólnych. Na- 
stępnie del. Béla Banbidy wspomniawszy, iż co- 
dziennie dochodzą wiadomości z Bośni o niedosta- 


wnika Raaba, co do czynności komisyi rodopskiej. 
Hr. Andrassy. odpowiedział na tę interpelacyę: 
ponieważ przed kilku dniami interpelowano preze- 
sa ministrów węgierskich, w tej samej sprawie, 
w Izbie poselskiej, o czem mnie zawiadomił, przeto 
poleciłem przysłać tutaj dokumenta tyczące się tej 
sprawy. Jak tylko nadejdą, odpowiem szczegółowo 
na pytania w interpelacyi zawarte; lecz już dzisiaj 
mogę oświadczyć, iż pułkownik Raab, który prze- 
wodniczył komiryi rodopskiej, zachorował rzeczywi- 
ście bardzo ciężko, a jeżeli o tem nie wiedział kon- 
gul angielski, na którego raport powołał się inter- 
pelant, pomimo tego jest faktem rzeczywistym, łe 
pułkownik Raab był przez długi czss ciężko chory. 
Gdy złożone będą wyjaśnienia w tej sprawie, prze- 
kona się interpelant, i£ rzecz przesądził; że poste- 
e pełnomocnika Raaba w niczem nienbliżyło 
monarchii i było odpowiednie naturze rzeczy. Abym 
mógł odpowiedź, jaką dam, dowodami poprzeć, 
muszę czekać na nadejście aktów. 


Żółkowski krótko ale jędrnie, ze zwykłym swoim 
humorem, przemawiał trzykrotnie: 

Najprzód, z rozrzewnieniem i szczerą serdeczno- 
ścią pijąc zdrowie na podziękowanie publiczno- 
Ści i prasy warszawskiej, 'puharem wręczonym mu 
na niedzielnem przedstawieniu, 

później, kiedy mu podano album pamiątkowe 
z podpisami zebranych, kiedy zapewniał, że wszy- 
stkich zna i kocha, — 

i nakoniet ‘przed odejściem, wznosząc zdrowie 
na cześć wszystkich artystów dramatycznych pol- 


° EN z 

Liczne grono odprowadziło jubilata do mieszka- 

nia, przed którem jeszcze Ściskano mu dłonie i ży- 
czono długich lat i czerstwego zdrowia. 

W niedzielę zaś na pamiątkę jubileuszu wzno- 
wiono w teatrze Fredrowskich Przyjaciół. w któ- 
rych Żółkowski wystąpił jako mistrzowski Smakosz, 
a jedno z pism tutejszych zauważyło, że odnośnie 
do uczty, którą mu Warszawa zgotowała, wybornie 
kończy Się ta rola wierszem: 


„To mi przyjaciele 
Niechże dziś z niemi jeszcze wieczerzę podzielę.* 


Bądźcie przekonani, że Warszawa okazując taki 
entuzyazm dla nadzwyczaj zresztą znakomitego ar- 
tysty, chce także uczcić w nim pracownika na po- 
lu narodowym, tego, któremu do dziś dnia w naj- 


większej mierze zawdzięcza teatr warszawski swoją 
sławę i którego wielbią nawet obcy, nawet ci, któ- 
A gęba tę piękną mowę naszą Lg faiie 
publicznym przytułkiem eski uświetnione 
talentem ŻAłkowskiego. s 
Podcżas gdy żyjącym umiemy okszać naszą wdzię- 
czność, niezapominamy tu i o umarłych, ale dobrze 
zasłużonych; do tych należy niezaprzeczenie Leo- 
pold Kronenberg, który w wielu kierunkach wiał 
tu nowe życie. Ubytek jego i strata Zamoyskiego 
wytwarzają w pewnym Świecie i na wielce uży- 
tecznem polu działania, próżnię która nie da się 
zapełnić. Jak dalece obszerną i wszechstronną była 
działalność Kronenberga, niech zaświadczy i ta 0- 
koliczność, że po rozstrzygnięciu konkursu na jego 
Popiersi e, popiersi tych umieszczonych będzie aż 
ewięć w różnych instytucyach, któretmu byt za- 
wdzięczają. Biusta ubiegające się o nagrodę, jnż 


„Na tem ukończyło się wczorajsze pi »lirzne po- 
siedzenie delegacyi węgierskiej, a zgrom ziły się 
Zaraz na naradę jej komisye. Komisya dla spraw 
zagranicznych roztrząsła i uchwaliła bez zmian ca- 
ły rządowy projekt budżetu ministerstwa spraw 
zagranicznych, z wyjątkiem jednej tylko pozyeyi, 
t. j. fanduszu dawanego pod rozporządzenie mini- 
stra, gdyż postanowiła komisya przystąpić do u- 
chwalenia tej pozycyi, dopiero po przedłożeniu przez 
rząd projektów, tyczących się zajęcia Beśni i Her- 
cepowiny. 

Druga komisya delegacyi węgierskiej, roztrząga- 
jąca budżet wydatków na wojsko, odbyła tskże 
wczoraj wieczór posiedzenie, którs się późno w noc 
przeciągło. Komisya odrznciła bałsxmutny wniosek 
del. Augusta Palskiego, który żądał, nhy rozstrzy- 
gnąć pytanie, czy wojska w Bośni i Hercegowinie 
mają być liczone w zwykły stan armii, na której 
utrzymanie są przeznaczone sumy w budżecie wy- 
datków zwyczajnych zawarte? i postanowiono przy- 
stąnić do reztrząsania budżetu wydatków na woj- 
sko przez rząd zaprojektowanego. Lecz wprzód, jak 
zwykle, zażądano od ministra wojny odpowiedzi na ra- 
zolucye uchwalone przez przeszła delegacye. Jakoż mi- 
nister zdał sprawę, o ile i w czem rezolucyom tym mo- 
żna było uczynić zadość. W tych rezolncyach żą- 
dano założenia jednej przynajmniej wyższej gzkoły 
wojskowej w Węgrzech, polepszenia szpitali woj- 
skowych w Siedmiogrodzie, używania o ile możno- 
ści skór i innych materysłów krajowych do ubrania 
wojska itd. Na część tych rezolucyj minister dał 
zadawalniające odpowiedzi. i 

Komisya budżetowa delegacyi austryackiej 
odbyła dziś posiedzenie po całotygodniowej. przer- 
wie. Na posiedzenia tem odczytał najprzód spra- 
wozdawca p. Sturm ułożone według uchwał komi- 
syi sprawozdanie co do wydatków zwyczajnych na 
utrzymanie wojsk 1879 r. Następnie del. Neuvirth 
zdał sprawę komisyi z zamknięcia rachunków wy- 
datków wspólnych za:r. 1876. Z sprawozdania te- 
go okazało się, iż wydatki rzeczywiste były większe 
od uchwalonych w budżecie o 4 miliony złr., a to 
głównie z powodu, iż żywność dla wojska koszto- 
wała więcej niż uchwalono wskutęk wyższych cen 
żywności, niż te, według których obliczono wydatki 
przy uchwalaniu budżetu. Ponieważ także dochód 
wspólny z ceł obracany jest ng pokrywanie części 
wydatków wspólnych całej monarchii, a dochód ten 
przyniósł istotnie w roku 1876 o 6 milionów złr. 
mniej, niź obliczono w budżecie na ów rok, prze- 
to skarby aastryacki i węgierski musisły deć o 10 
milionów złr. więcej w r. 1876 na pokrycie wy- 
ya wspólnych, niż obliczono w budżecie na 
w rok. 


Rzym 18 listopada. 


(R. F.)'A więc komedya podróży królewskiej miała 
się zakończyć prawdziwą trajedyą ! Kiedy się wczora 
rozeszła wiadomość około godz. 9ej wieczór o za- 
machu w Neapolu, wrażenie było rzeczywiście silne, 
ale uderzyło mię, że strach przewyższał wszystkie 
inne uczucia. Przypadkowo znalazłem się obok kilku 
oficerów wyższego stopnia, wszyscy byli przerażeni, 
lecz o królu, dynastyi nie było prawie wzmianki, 
a każdy przedewszystkiem myślał o sobie i niejako 
czuł się na gruncie podminowanym. To samo w mis- 
ście. Pierwsze uczucie nie było nigdzie dla monar- 
chii, ale widać było na twarzach przestrach, każ 
rozumowsł w duchu: kiedy jaż w biały dzień mo- 
żna było uderzyć sztyletem na króla, to musimy 
być pod panowaniem tajemnej władzy silniejszej od 
rządu, cd monarchii, od parlamentu od tych wszy- 
stkich instytncyj z woli ludu powstałych, które 
miały zapewnić Królestwo niebieskie na ziemi. Co 
z nami będzie? To mówili liberalni italianissimi. 
Dópiero koło 10ej kilkotysięczny tłum zebrał się 
w jednej chwili na placn Colonna i z okrzykami na 
cześć Króla i Włoch ziednoczonych, zaczął prze- 
ciągać wzdłaż całego Corzo, od pałacn weneckiego, 
aż do Porta del Pogolo. Jak się to robi, żo o tak 
nóżnej godrinie wyrasta jak z ziemi w jednej chwili 
taki tłum ludzi widocznie bez rzemiosła i stałego 
zajęcia; skąd się biorą te liczne ponure twarze, 
których na ulicy w bisły: dzień nie widać; z jakich 
klas społeczeństwa formuje się ta falanga manif>- 
stacyjna, o tem zapewne wie dobrze rząd i władza 
pelicyjna, ale patrząc ra ten raznsmiętniony mo- 
tłoch, wrżeszczący nakszujący się słuchać, bez ładu, 
bez kierunku, bez przewodnictwa, smutnego trzeba. 
nabrać wyobrażenia o monarchii, która na tym ży- 


CZAS z Boboty 25 Listopada 1878, 


s ole ma się oprzeć przeciw knowaniom socyalisty- 
onym, Dłagi czas nie mogłem sobie zdać sprawy 
wśród świstu, okrzyków i ogólnego zamięszania, 
czy zamach w Neapolu wywołał rach republikań- 
ski, czy też manifastacyę na cześć monarchii. 
Całą noe włóczono się bandami po mieście naka- 
zując gwałtem iluminacyę, jak wśród najgorszych 
dni rewolucyjnych; widziałem na własne otey, jak 
drzwi i okna szczelnie zamykano z obawy nadużyć, 
lub dorsźnej sprawiedliwości. Jeżeli to są obrońcy 
monarchii, jacyż bedą przyjaciele republiki? Zau- 
ważano, że pałac Chigi, w którym mieszka ambe- 
sador austryacki, był cały oświecony, a bar. Hey- 
merle z ganku kłaniał się i dziękował klaskające- 
mu ludowi. Czy to potrzeba, czy to nie nadto po 
świeżych demonstracyach, Italia irredenta? Dzien- 
niki liberalne szydzą z tego kroku przedstawiciela 
Anstryi. 
Król jest bardzo lekko ranny w ramię, Cairoli, 
który siedział naprzeciw królowej w powozie i po- 
wstawszy schwycił za włosy modercą, dostał pchnię- 
cie w lewą nogę. Z początku myślano, że Pasea- 
mente albo jest obłąkanym, albo też przywiedziony 
głodem, z rozpaczy mścił się na panującym za do- 
znane w życiu biedy. Ale rewizya w mieszkaniu 
jezo okazała, że należy do Iaternationalu, a spo- 
sób w jaki zamach został wykonany, daje się do- 
myśleć, że jeżeli nawet był ślepym narzędziem, 'to 
narzędziem spisku, który wie dokąd dąży. W r. 1848 
liberalizm po całej Eurcpie czynił gwoje doświad- 
czenia, od tego czasu pławdziwy widać postęp, przy- 
szedł dzień na działania Internationslu zanim ko- 
muva nie zapanuje od Petersburga do Kadyxu. 
Jedna rzecz godna uwagi, Cairoli republikanin, spi- 
skowiec przed kilkunastu laty konspirujący przeciw 
dynastyi burbońskiej, został ranny pod Salerno, 
dzisiaj Cairoli minister w Neapolu przy wjeździe 
do pałacu, w powozie króla Humberta sabaudzkie- 
go został pchnięty, nie przez nieprzyjaciela, ale 
przez swego, przez towarzysza podziemnej roboty, 
Rząd Wiktora Emanuela w 1860 r. ogłaszał za 
mętrennika sprawy narodowej mordercę Fardynan- 
da II Agesilao Milano , 8 jego wdowie przeznaczał 
pensyę do dziś dnia wypłacaną. Czy Humbert w tym 
samym Nespolu oOŚmieli się podpisać wyrok na 
Paszamente, kiedy ojciec purpurą osłonił był kró- 
lobójcę ? z 

Z pokoju w którym piszę, słyszę krzyki fuori 
i lumi! Roznoczyna się podobna demonstracya jak 
wczorajsza. Wobec zalanych jeszcze niektórych ulic, 
a grożącego ciągle jeszcze za strony Tybru nie- 
bezpieczeństwa, dziwne robią wrażenie te wzbu- 


rzone fale straszniejszego podobno żywiołu niżeli | wzi 


bałwany wodne. 


Londyn 14 listopada. 


Mowa lorda Beaconsfiełda nieprzestaje być prżed- | wi 


miotem rozmów i rozbioru. Zapatrywania jakie wy- 
rariłem w ostatnim liście, podziela większa częćć 
tutejszych dzienników. Dziwią się tu, że zagranicą 
nie dość oceniono prawdziwą doniosłość słów na- 
czelnika rządu. 

Depesza z Liwadyi upewniająca, że rząd rosyj- 
ski ma pokojowe zamiary, sprawiła tu wielkia wra- 
żenie. Jestto pośrednia odpowiedź na mowę w Gaild- 
hall. Pomimo tego opinia publiczna coraz mniej 


dy |ufaa, nieprzywięzuje wielkiej wagi do tego zdarze- 


t 


nia. W Londynie przyjmują tylko z dobrodziejstwem 
inwentarza radchodzące z Petersburga przyjaciel- 
skie zapewnienia. Mówią, że w chwili gdy wysyła- 
no depeszę z Liwadyi, zołnierze rosviscy przebrani 
udawali się w drogę, aby Emirowi dostarczyć bro- 
ni i amunicyi. 

Lord Beaconsfieli mówił o potrzebie sprostowa- 
nie północno-zachodziej granicy Indyj. W. takim 
razie chodziłoby o przejście ped berło Królowej 
plemion zajmujących północne podgórza, a które 
obecnie są pod rządami Emira. Szyr Ali mało tylko 
wywiera wpływu na te plemiona, mówią nawet, że 
aby je utrzymać w posłuszeńctwie, zmuszony jest za- 
pewniać im roczne zapomogi. 

Słychać tu o nowej pożyczce indyjskiej, która 
wynosić ma 10 milionów f:. Według twierdzeń 
godnych wiary, pożyczka ta ma wkrótce nastąpić. 
Mówiono tu przed kilką dniami o nowej konferen- 
cyi, któraby się zebrała dla nrernlowania kwestyj, 
jakie wynikły z powoda tradności wykonania trak- 
tatn berlińskiego. Niewiem czy robiono kroki w tej 
myśli do gabinetu tntejszego, lecz zapewnić mogę, 


5a wystawione i właśnie teraz roztrzyga Się kon- 
urz. 

Udzisł Królestwa Polskićgo i Warszawy w wy- 
stawie powszechnej świetnie wynserodzony licznemi 
medslami i odznaczeniami zajmuje jeszcze opinię 
pobliczną tutejszą. Między szczęśliwymi, którzy 
najwyższą otrzymali nagrodę, bo medal honorowy, 
znajduje $ie Henryk Redlich, słynny sztycharz, któ- 
ry od 1874 roku osiedlił się stele w Warszawie. 
Wielki to niezaprzeczenie artysta, a jego sceny 
z życia żydowskiego wystarczyłyby, aby u- 
świetnić jego nazwisko. Henryk Redlich pracuje 
jaż od lat paru nad sztychem „Reytana* Matejki, 
do którego ukończenia jeszcze najmniej rok usil- 
nej i ciągłej pracy będzie nieodzownym. 

Na dzieło to, które i treścią i rozmisrami swe- 
mi istotnie zasługuje na miano pomnikowego, cgłc- 
szoną będzie zapewne niezadługo prenumerata. 

P. Wilhelm Rau za przesłane okazy na wystawę 
powszechną w Paryżu, ozdobiony został orderem 
legii honorowej. 

Mamy więc słuszne powody być zadowolnieni 
z wystawy, sle my tu w Warszawie nie zwykliśmy 
zasypiać na laurach, to też taraz krzątamy się c- 
koło zbogacenia naszego Muzeum przemysłowe- 
go, a jak dowiaduję się z Kuryera Porannego, 
dzięki pomysłowi hr. Ludwika Krasińskiego i ener- 
gicznej działalności hr. Ksewerowej Branickiej, za- 
pisanej do grona członków Muzenm — przepro- 
wadziło ono w Paryżu podczas wystawy starania 
wśród wystawców francuskich i angielskich — by 
ci ofiarowali niektóre swe okazy, naszemu Muzeum. 
Hrabinie Branickiej przyszli z chętną pomocą przed- 
stawiciele wyższych sfer gpołerzeństwa paryskiego 
i owocem tych szlachetnych zabiegów jest, jek nam 
szen około 40 pak, okazów wystawowych pa- 
TYSKICH. k 

Dar taki zbogaci wielce nasze początkujące Mu- 
zenm i bądzie zapewne bodźcem dla naszych prze- 
mysłowców, tych zwłaszcza, którzy biorą udriał 
w obecnej wystawie paryskiej, by naśladując cu- 
dzoziemców, nie przepomnieli '© Muzeum, jako o 
instytucji, godnej ze wszech miar ogólnego po- 
parcia. 

Tryumfy nasze na wystawie paryskiej zapisane 
zostaną w książce, która niebawem ukaże się pod 
tytułem: Przemysł Królestwa Polskiego. Trofea 


nasze polskie są w tym roku dość znaczne, abyśmy 
nie potrzebowali gwałtem przyznawać się do tych, 
którzy do nas przyznawsć się nie chcą, do nich 
należy wielki artysta Antokolski, którego rzeźby 
głębokie w Paryżu sprawiły wrażenie. Nie chce on 
być Polakiem ani za Polaka uchodzić; tym ramym 
polsko-wstrętem odznacza się Monkowski fortepia- 
nista, który ma zaritać w tych czasach do War- 
szawy. Nie snektujmy ich zatem gwałtem; zestaw- 
my innym wszelkiego rodzaju aneksye. Zaanekto- 
wał jak się zdaje stanowczo do swoich wspaniałych 
zbiorów szczerbiec p. Bazylewski. Szczerbiec, 0 któ- 
rego losach nikt dotąd dokładnej rie miał wiado- 
mości, ukazał się na wystawie paryskiej, w kolekcyi 
p. Bazylewskiego, i zdsje się nie ulegać wątpliwo- 
ści, że to prawdziwy Szczerbiec. Ale wracając się 
do muzeum n o, nadmienić muszę. że do zaj- 


mujących darów, jakie otrzymał, zaliczyć należy |jeżeli takowe zyskają jego uznanie i zostaną zale- 


przyrząd do ratowania csób w czasie pożaru, na- 
desłany przez hr. Kerola Zamoyskiego. Zanim je- 
dnak nasza nieustające wystawa należycie się zbo- 
gaci, urządziliśmy w Muzeum doroczną wystawę 
przemysłową, składającą sie z wyrobów krajowych 
z gliny. szkła i drzewa. dawna zapowiedziana 
ta wystawa, otwartą została uroczyścia d. 5 listom 
pada i odtąd zwiedza ją cała Warszawa. Wystaw- 
ców jest w ogóle 121. Nadzwyczaj korzystnie po- 
pisują się ma niej swojemi wyrobami uczniowie 
Osad rolnych. Bardzo niepoślednie miejsce zajmują 
wyroby cegielni hr. Ludwika Krasińskiego z Kra- 
snego. Dobra Steszowskie przedstawiły kilkanaście 
okazów koszyczków ręcznych, różnej wielkości i 
formy, po większej części lakierowanych na brązo- 
wo, niektóre są dosyć kształtne. Zakład ten otwar- 
ty został dopiero we wrześniu i życzyćby należało, 
aby się rozwinął pod kierunkiem spetyalnego ko- 
szykarza. Lecz najprzyjemniejsze na nas robią wra- 


żenie okazy przysłane z waszych stron, właśnie dla |z natury) słażyły ty 


tego, że z waszych stron. Lecz pod tym względem 
nie tylko patryctycznym, ale bezwzględnym sukce- 


że kroki podobne napotkałyby tu na najżywszy 
opór. 


Konstantynopol 13 listopada. 


Stosunki między Portą i ambasadą rosyjską są 
nadzwyczajnie paprężone. Powedem tego jest naj- 
przód traktat ostateczny, o którym Porta słyszeć 
nie chce, a potem opóźnienie wymarszn wojska ro- 
syjskiego z terytoryów, które misły być natych- 
miast zwrócone Porcie po ratyfikacyi traktatu ber- 
tń:kiego. Nastąpiła z tego powodu wymiana tle- 
gramów między Sułtanem i Carem, który przyrzekł 
po zamknięciu kongresu cofagć swe wojska w jak 
naj'rótszym czasie. 

Pomijam inne nieporozumienia jak np. pow:ta- 
nie podnieczne w Macedonii, któremu jen. Totle- 
ben wprost zaprzecza, pomimo, że Portą posiada 
niezbite dowody udziała w niem władz rosyjskich. 
Przypomina mi to rozmowę, jaką miał książę Don- 
dukow-Korsskow z pewnym członkiem ambasa- 
dy zagranicznej. Opowiadając o widzeniu się swo- 
jem w Filipopola z lordem Donouzhmore komisa- 
rzem angielskim dla Ramelii, rzekł, że tenże pro- 
sił go, aby kazał uwięzić sławnego bandytę bułgar- 
skiego Petko ma morderstwa i rabunki popełniane 
na muznłmańskich wieśniakach w okolicy Rodopy. 
„Sprzeciwiłem się temu, mówił książę Donduków- 
Korsaków, gdyż Potka, którego już raz kazałem 
był uwięzić, nie dopuścił się zbrodni na terytoryach 
zajętych przez nasze wojska, nie możemy go prze- 
cież karać za zbrodnie, jakie mógł był popełnić po 
za obrębem naszej juryzdykcyi wojskowej.* Nastę- 
pnie dodał, że gdy kazał do siebie sprowadzić Pet- 
kę, ten rzekł mu: „Możesz mnie księżą kazać po- 
wiesić, lecz będziesz tego żałował, gdyż póki żyć 
będę i póki ramie moje nie osłabnie, tępić będę 
Muzułmanów.“ I mówiąc to książę Dondukow-Kor- 
gakow Śmiał się z całego gardła. 

Dziś Petko stoi na czele najsilniejszej bandy, j2- 
ka ma działać w Macedonii. Znajduje on się w tej 
chwili nad brzegami Ardy i gotuje sę do wtar- 
gnięcia do Macedonii przez góry Rodopy. To tło- 
maczy dla czego ks. Dondukow-Korgakow pozosta- 
wił mu wolność. è 

Jeden z Bułgarów, mieszkający w Konstantyno- 
polu, który ciągłe utrzymuje stosunki z współbrać- 
mi swymi w Rnmelii, mówił, że otrzymał świeżo 
listy z Filipopola, donoszące, że powstańcy, którzy 
wkraczają do Macedonii, uzbrojeni są w karabiny 
systemu Wincherter i Martiniego, któro wprzód 
należały do wojska ottomańskiego ? rkądże i:h więc 

ęli ? 


Minister spraw zagranicznych Savas basza bar- 
dziej niż kiedy alarmująco zwpatruje się dziś na 
rzeczy: „Nie wiem. jak wvjdziemy z tego błota, 
mówił on, lecz jeżeli nam Bóg pozwoli dożyć wio- 
sny, lżej nam będzie na sercu“. Zapytano go czy 
erzy, jak zresztą wszyscy; w ważne zawikłania 
w owej epoce? „Nie mówię ani tak, ani nie, od- 
powiedzisł, gdyż przyszłość zależy wyłącnie od Ro- 
syi, leez nie wiem, dodał, jakby można cszczędzić 
ludom nowych klęsk, jeżeli do owogo czasu mocar- 
stwo to nie zmieni swojej postawy otwarcie nie- 
przyjaznej warunkom traktatu berlińskiego.* 

Znaje się, że Turcy gotowi są nową popełnić 
niedorzeczność. Donosiłem wam, że kwestya Krety 
rozwiązaną została dzięki projektowi ugody, uło- 
żonemu między Muchtsrem baszą a delegowanymi 
Zgromadzenia kretefńiskiego. Na formalne zspzwnie- 
nie Muchtara baszy, że projekt ten zostanie przy- 
jęty, powstanie samo przez się ustało i Munzułma- 
nie nie będąc już niepokojeni, powracali do domów; 
słowem pokój został przywrócony na Krecie. Much- 
tar basza nie skłamał, zapewniając, że projekt zo- 
stanie przyjęty, Porta przyjęła go rzeczywiście i 
przedłożyła de san*cyi monarszej. Lecz sarksyn ta 
czekać każe na siebie od dość jn% dawnego czaan, 
O ile mi wiadomo, Sułtan nie chce pedpiseć fir- 
manu, który projektowi padać ma moc ugody i pod- 
nosi w głównych punktach zarzuty. 

A jeżeli z tą odmową zestawi się fakt, że woj- 
sko wysłane zostało do Krety, zwątpić trzeba © 
dobrej wierze W. Porty w tei sprawie. Chcisłże 
że rząd oszukać Kreteńczyków? Zsnim można bę- 
dzis na to odpowiedzieć, czekać trzeba he postę- 
powanie Porty i Anglii, która w tych rokowaniach 
gra rolę faktora. 


N. Pan mianował fmp. Antoniego Schaffera 


ra Rygiera, oraz niezrównanych, rokujących re- 


wolucyg wyrobów p. Levitoux, które tak roz- 
głośną zdobyły sobie sławę ma wystawie pary- 
skiej; tam p. Levitovx przedstawił, jak wiadomo, 
kobietę leżącą, tn zamierza wystawić kilka mo- 
deli w pozach stojących odlanych. Będzie to nowy 
postęp. Dla dania wam wyobrażenia o tym dziwnym 
i niezwykłym wynalazku, który ma niezawodnie 
zew przyszłość, przytoczą następującą korespon- 
encyę. 

A A, zaproponował przed paru miesią- 
cami rządowi fcancnzkiemu za pośrednictwem p. 
Guillaume, dyrektora głównego sztuk pięknych, 
członka instytutu Francyi (de 0 Institut) i znako- 
mitego rzeźbiarze, że uczyni dar dla szkoły sztuk 
pięknych w Paryżu ze swoich odlewów znajdają- 
cych się na Wystawie powszechnej, pod warunkiera 


cone jako materyał pedagogiczny do nauki 
w akademiach i wyższych Szkołach Sztuk pięknych 
w całej Francyi. Dr Levittoux zastrzegł Sobie 
w tym wypadku prawo reprodukcyi swych dzieł 
z gipsu, z bronzu i galwanoplastyki. i 

Otóż przed kilku dniami odebrał on w odpowie- 
dzi od p. Guillaume bardzo zaszczytny list. Brzmi 
on jak następuje: 

Ministerynm oświaty publicznej i sztuk 
pięknych. Gabinet dyrektora głównego 
sztuk pięknych. - 

Paryż 22 października 1878. 


Odlewy Pańskie zwróciły na siebie szczególną 
moją uwagę, zanim jeszcze miałem zaszczyt list 
jego odebrać. Podziwiałem doskonałcść (perfection) 
i prostotę (simplicité), z jaką są wykonane i o ile 
wyborem Ay umiałeś Pan dodać do wartości 
dzieł, które dotąd, (jax odlewy rąk, nóg i t. p. 

o do są naow i ni- 
dy nie wychodziły po za obręb ich pracowni. 
ea p rzy liczne zatrudnienia przy nad- 


sem cieszą się wyroby snycerskie szkoły Rymano- | wątlonem zdrowiu, były jedyną przyczyną tak dła- 
wskiej, pozostającej pod kierownictwem hrabiny Po-|giej zwłoki w mej odpowiedzi; chociaż najgoręcej 


tockiej. Są ona bohaterami 
niezwykłą popularnością. 


wystawy, i są otoczone | pragnąłem pisać do pana, raz Żeby mu powinsze- 
ky wał R E raaka i tyle użytecznego odkrycia, jak 

Prócz tej wystawy, którą dziś przeważnie zajmuje | żeby panu podziękować za Szlachi I 
się inteligentna część ludności warszawskiej, mamy |cyą z jaką ofiarówałeś swoje piękne dzieła 
zapowiedziane dwie wystawy rzeźbiarskie, Teodo- {naszej szkole narodowej sztuk pięknych w Paryżu. 


szlachetną jego inten- 


SETIEN ZOO TEPEE AEAEE a ADI BONZO POT DOE TO KOKO ŻAB ZK 


v. Schdffersfeld, przydzielonego do jeneralnój 
komendy w Pradze, komendantem twierdzy w Kra- 
kowie, jenerała-majora zaś Ludwika Pistorego 
komendanta 36 brygady górskićj VIIéj dywizyi 
piechoty, takimże komendantem 244) brygady pie- 
choty w Krakowie. 


Wiedeń 21 listopada. Pismo N. Pana do fzm. 
bar. F:lipowicza, którem zamkniętą formalnie zo- 
stała okunscys, brzmi jak nastepuje : 

„Kocłan* f:m. bar. JSzefie Filipowiczu ! Donis- 
aienie Pańskie, Że stosunki w całem terytoryum 
okupacyjnem uważać już teraz można za pokojowe, 
spowodowało Mnie do zezwolenia na proponowane 
przez Pana zniesienie komendy 26j armii, a zarazem 
czyni Mi możebnem uczynić zadcść wniesionój przy 
t6j sposobności prośbie Pańskićj, aby Pana prze- 
nieść napowr”t do Pragi na zatrzymaną dla niego 
posadę jenersła komendernjącego. 

Wielca mnie cieszy, że przy opuszczeniu przez 
Pana dotychczesowego zakrezu działania moge wy- 
razić mu ponownie zasłoźoną wdzięczność i Moje 


najrupełniejsze uznania za te wielkie usługi, jakie 


Pan oddałeś przez szybkie i stanowčre stłamienie 
zbrojnego powstania, przez przywró enie pnbliczne- 
go spokoju i bezpieczeństwa, jak niemnióći przez 


umcżebnienie morządrćj administrawvi w krajach 


zaiętych. G616116 d. 18 listopada 1878. Franciszek 
Józef w. r. 

W miejsce bar. Filipowicza mianowany został 
dotychczasowy jego zastępca fzm. książę Wilhelm 
Wiirtemberskj, jenerałem komenderującym i 


szefem rządu kraiowego w Bośni i He:cegowinie, 
a jego zastępcą fmp. bar. Stefan Jowanowicz. 


W miejsce tego ostatniego mianowany został jene- 
rał-maior arcyksiążę Jan Salvator komendan- 
tem 18 dywizyi wojska w Mostarze. Skatkiem znie- 
siesienia komendy tój armii jest także rozwiązanie 
komendy jeneralnój w Brood. Dotychczasowy szef 
tejże fup. Franciszek Stransky v. Dretden- 
barg mianowany został komendantem 4ej dywizyi 
w Eerajewie. W miejsce tćj komendy wejdzie wży- 
cie komenda etapowa twierdzy, którą obejmn 

nerał-major Emeryk Kaiffel, komendant 10ój 


wizyi. 
Rosya. 


Do obrazów, takie nam podają nasi korespon- 
denci werszawecy © obecnym stanie społeczeństwa 
rosyjskiego, dorzucamy kilka rysów ze źródeł rc- 
gyjskich, kilka berw z pelety, nie mogącej być po- 

awianą o zbytnią jaskrawość, lub tendencyjną 
przesadę, jest nią bowiem jeden z organów prasy, 
kruszących zazwyczaj kopię w obronie: wszystkiego 
co jest rosyjekiem , mianowicie St. Pet. Wiedo- 


mosti. 


Dziennik ten poświęca artykuł wstępny poglądom 
„na rany i wrzody, nurtujące epółeczeństwo rosyj- 
skio“ — a to z okazyi toczącego się teraz w try- 
bunale okręgowym petersburskim nowego procesu 
skandalicznego. Margareta Jujean, pomimo z cu- 
dzoziemska brzmiącego nazwiska Rosyanka, panna 


34-letnia, należąca do wyższego towarzyrtwa, za” 


siada na ławie podsądnych jako trucicielka 16-to 
letniego gimnszyasty, syna pułkownika żandarmów 
Mikołaja Poznańskiego, z którym miała od latf3-ch 


stosunek raid (wiadomy dokładnie nam i 
AETA DjShetalerowany) jj którego otruła w sku 


x zwraca uwago dzien- 
nik petersburski, jak liczne są teraz w Rosyi pro- 
cesa krymieslne, których bohaterkami są kobiety. 
Wiera Zasuliczowna, Alekrandra Wenecka, baro- 


nowra Hulak- Artemowska, Anna Kowalczukowa 


(w Chersonie, przekonana o wspólnictwo z Bezo- 


brazowem w zamordowaniu jego żony i zrabowaniu 
jej ma'ątku), cały szereg nihilistek drugorzędnych i 


nareszcie Msrgereta Jujeau... „To aż nadto dosyć 
jak na jeden rok niespełna — powiada dziennik— 
aż nadto dosyć, by zrozpaczyć o społeczeństwie, 
które dostarcza avnalom kryminalnym'taki kontyn- 
gens kobiet, i to wszystko nieladajskich, bo pra- 
wdziwych bohaterek zbrodni, odznaczających się 
pewnem wykształceniem i należących do klasy, 
która sią zowie inteligentnąl...* „Utrzymują nie- 
którzy — mówią delej St. Pet. Wied. — miano- 
wicie ortymistyczni obrońcy spółeczeństwa rosyj- 
skiego — żeśmy nie upadli moralnie, że zawsze złe 
istniało w równej mierze, lecz tylko sądownictwo 
jawne bardziej uwydatnia teraz zbrodnie, więcej na- 
daje im rozgłosu... Nie zgadzamy się z tem by- 


Miejsce dla nich już jest naznaczone w jej boga- 
tych zbiorach. Stang one zaszczytnie (elles figure- 
ront avec honneur) w galery, w której zebrane 
jest wszystko to, co tylko się odnosi do nauki for- 
my. Tam to, obok części, które budzą tylko inte- 
res aratomiezny, lub które się odnoszą do etno- 
grafii, dzieła, które raczyłeś dla nas przeznaczyć 
zajmą stanowisko wyłączne (un rang a part). Bg- 
dą one przedstawicielami natury Żyjacej, pięknej 
natury (de la nature vivante, de la belle nature) 
oddanej w całej jej potędze, to jest takiej, jaka jest 
nieskalana manierą, ani rutyną. Pankt, w którym 
natura graniczy ze sztnką jest zawsze bardzo sub- 
telny do oznaczenia; lecz jeżeli oddanie naturalizmu 
przez człowieka jest jednym z warunków dzieł sztu- 
ki, to nie będzie bez pożytku pokazać, że promie- 
nie idealizmu w świecie rozsiane, mogą się połą” 
czyć z pewnym blaskiem i w niektórych istotach. - 
Ztąd wypływa zbawienny hamulec, tamujący cugle 
idealizmu i sztuka widzi się sprowadzorą do wa- 
runków porządku, bez których, byłaby wystawioną 
na tworzenie monstrnalności (monstruosité). 
Winienem jeszcze podziękować ci Panie dokto- 
rze, za zaszczyt przysłania mi swego dzieła Philo- 
sophie de la nature. Jakżeś szcsęśliwy, że możesz 
się oddawać podobnym studyom. Nie mam sani po- 
trzebnej wiedzy, ani odpowiedniej powagi do za- 
wiązania z Tobą pogadanki w przedmiocie, w któ- 
rym jesteś mistrzem. To tylko mogo powiedzieć, że 
czytałem pańskie dzieło z nadzwyczajnem zajęciem 
(avec um interet extreme). Nadzwyczajna erndycya, 
której jest ono Świadectwem, siła logiki pańskiego 
rozumowania, głęboka naturalność, która panuje 
w całej pracy pańskiej, wszystko to czyni ci wielki 
zaszczyt i budzi dla Twej osoby prawdziwą sym- 


patyo. $ t 

Racz przyjąć Panie doktorze, obok wyrazu mych 
serdecznych uczuć i podziękowania od Szkoły Sztuk 
pięknych w Paryżu, zspewnienie mego najwyższe” 
go szecanku. Guillaume. 


(Dokończenie nastąpi). 


Daia A a. aaan 


najmniej. Społeczeństwo nasze — co prawda — 
w ostatnich latach urosło we względzie rozwoju u- 
mysłowego, lecz wzrostowi temu towarzyszą tak 
straszne anomalie moralne, że zaprawdę trwożyć 
Biọ trzeba o przyszłość. Mówią nasi optymiści je- 
Bzcze, że pokclenie dzisiejsze, pomimo zboczeń, 
przygotowuje dobry grunt dla przyszłości... Daj 
Bożel.. Als co dziś — to nikt nie zaprzeczy, że 
znajdujemy się w jakimś wirze piekielnym, w ja- 
kimó odmęcie wyuzdanym, w którym wielu straciło 
nietylko grunt pod sobą, lecz nawet wszelkie po- 
czucie, że potrzebne są przecież jakieś podstawy 
moralne, aby społeczeń:two mogło stać i patrzeć 
w przyszłość, nie zaś chwiać się w poradach, jak 
chwieje się nasze. Rozpustą wszelkiego rodzaju i 
wszelkich postaci — a raczej to, co dswniej nazy- 
wano rozpustą, bo dziś większość to zowie pczby- 
ciem się przesądów — zapanowała u nas wszech- 
władnie, coraz szersze i Szersze obejmując cbszary 
jak pożar przez nikogo nie tłumiony. Zasady pro- 
pagowane głośno przez wielu, przez innych zaś 
stwierdzone milczeniem wymownem, jednoznacznem 
ze zgodą na nie, takiego są rodzaju, że słynne „ła- 
pówki* z dawnych, lepszych czasów rtają przed 
naszą wyobraźnią jak coś niezmiernie niewinnego, 
jak naiwne, bezwiedne psoty małych dziatek. I rze- 
czywiście.—czemże jest dziś np. Horodniczy z „Re- 
wizora* Gogola, zadawalniający się głową cukru i 
tuzinem butelek wina, w porównaniu z „Horodniczy- 
mi“ czasów teraźniejszych, z urzędnikami Intenden- 
tury, z dyrektorami Banków, kradnącymi i trwo-. 
niącymi miliony. Porównywając te dwa typy, mó- 
wimy oczywiście nie o samej różnicy w cyfrach ich 
nabytków nieprawych, lecz niemniej o stopniu ich 

upadku moralnego. Horodniczy Gogola, biorący 

„kubany*, czuje choć w sposób niewyraźny, nito- 

kreślony, że czyni źle, głos jakiś wewnętrzny o- 

Btrzega go, Że troskliwość 0 wygody rodzi- 

my nie daje jeszcze praws do nadużywania wła- 

dzy, do obdzierania ludzi. Naszych zaś wzpół- 
czesnych „bohaterów afery*, nie usprawiedliwia 
złe położenie osobiste lub konieczność zaspoko- 
jenia potrzeb rodziny, bo kradną po większej 

t = ci, którzy mają dosyć, nie ostrzega ich nie, 
| że czynią żle, nie zawstydza ich żaden głos we- 

wnętrzny, bo pozbyli się go, a owszem, Z postęp- 

ków swoich prawie się chełpią cynicznie, a Szka- 
rady swe moralne podnoszą do znaczenia zESAd, 
 mędrkują o prawach natury, usprawiedliwisjących 
walkę o byt jakiemibądź środkami, przytaczają u- 
stawicznie słynną maksymę beati possidentes, która 
w życiu prywatnem jest ostatnim wyrazem wyu- 
szeroko bowiem otwiera upusty dla wszel- 
kich zbrodni. Te same smutne fenomena spotyka- 
my i wśród kobiet, które jak gdyby porwane przez 
potok burzliwy, z nadzwyczajnym, niesłychanym 
nigdzie i nigdy zapałem grączkowym, rzucają ię 
w wir zepsucia, szukając zbrukanemi w błocie i 
skrwawionemi rękami zadowolenia swych namię- 
tności, chuci, zapominając o wszelkich względach, 
tracąc wszelkie pojęcie o tej wzniosłej roli, którą 
przeznarzyła dla nich i którą im zabszpieczają 
rawa. Zbrodnia Margerity Jujean, powiadają nie- 
rzy, jest wyjątkową. Przypuśćmy. Lecz ma Ona 
jako hr doprinjeti p ogniwo nieprzerwanego 
en- 
łańcucha. A jako wypadek sporadyczny nawet, M0- 
że naprowadzić na bardzo smutne myśli o zdrowia 
tego społeczeństwa, wśród którego wykwitają i wy- 
dają krwawe owoce tak Szpetne zjawiska, jak ko- 
rumpowanie dziscka przez kobietę dojrzałą, jak 
tolerowanie potwornego stosunku przez rodziców, 
jak tracicielstwo nareszcie, dokonane przez kobietę 
nad młodzieniaszkiem, przez nia samą popchniętym 
na bezdroża zimnej rozpusty. Ostatnie trzy słynne 
procesa (Holak - Artemowskiej, Kowalczakowej i 
Jujesu), sposobem fatalnym a charakterystycznym, 
a w sobie i kojarzą dwie główne namiętności, 
przeważające dziś w społecz: ństwie rosyjskiem i 

hające jego członków do zbrodni: chęć zdobyc a 
btw ba względu na środki, i niepohamowane 
niczem, wyuzdane, zwierzęce pragnienie zadowole- 
nia niskich namiętności, znowa bez względa ne 
nic, z cyniczną pogardą obyczajności, religii, przy” 

i nawet. Baronowa Holak-Artemowska, to 
typ zbrodniarki dla zysku; Kowalczakowę popchnę- 
ło do zbrodni pragnienie zysku i namiętność razem; 
Jujeau nareszcie, jest uosobieniem wyuzdanej, bez- 
względnej i przytem chłodnej rozpusty... A wizy- 
stkie te trzy kobiety razem, stanowią obraz, acz 
niedokładny jeszcze, naszego społeczeństwa, Uuga- 
nisjącego się przez krew i błoto za nasyceLiem 
zwi rzęoych namiętności, chuci najniższego rzędu. 
I obraz ten wstrętny nie zniknie z naszych ocza 
po osądzeniu trzech rzeczonych kobiet, nie rzucą 
nań zasłony wyroki sądu, bo takich kobiet (nie- 
mówiąc jaż o mężczyznach), SĄ u nas legiony całe, 
a owe legiony nie reprezentują wcale rozpasania 
jednej jakiejkolwiek klasy naszego społeczeństwa, 
lecz całego jego ustroju, który się chwieje wszystek 
i grozi strasznym kataklizmem !* 

Nie możemy nic dodać do tych słów dziennika 
petersburskiego. Opisy zepsucia w Rosyi, które 
mamy z innych źródeł, bledną wobec obrazu, jaki 
nam przedstawia pisarz, bądź co bądź bezstronny, 
bo rosyjski. 


miejscowa 1 zagr 
Kraków 22 listopada. 


W niedzielę dnia 24go b. m. o godzinie 4tej po 
południu odbędzie się w Sali Radnej na korzyść To- 
warzystwa bratniej pomocy uczniów Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego odczyt Prof. Dra Teofila Ziemby: „Ko- 
lumny greckie pod względem estetycznym“, Dalsze 
odczyty na ten sam cel będą mieli pp. Prof. Dr. 
Szujski, Prof. Dr. Smolka, Dr. Wierzbicki, 
Dr. Morawski, Prof. Dr. Seredyński i X. ka- 
nonik Dr. Pelczar. 

— W przyszłą niedzielę o godz. 12 w południe, od- 
będzie się w sali Rady powiatowej posiedzenie nowo 
zawiązującego się Towarzystwa św. Łlilkasza. Posie- 
dzenie to będzie ostatniem przed wysłaniem Statutu 
Towarzystwa do zatwierdzenia. A 

— Dowiadujemy się z wiarogodnego żródła, że 
z powodu zaginienia pięniędzy o którem wczoraj donie- 
śliśmy, nie było u p. Z. rewizyi za temi pieniądzmi. 
W poniedziałek rozpocznie czynności swoje Ra- 
da nadsorcza Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie. Większa część jej członków już tu zje- 


Kronika 


chała. 

—. Dnia 19 b. m. umarł we Lwowie Dr. Juliusz 
Kolischer, adwokat, przewodniczący zboru izrae- 
lickiego, radca miejski i członek Rady nadzorczej 
banku hipotecznego, przeżywszy lat 56. 

— Wybór jednego członka z kuryi miejskiej do 
Rady powiatowej Żydaczowskiej odbędzie się dnia 19 
grudnia, ; 

— Wozoraj umarł we Lwowie X. Jan Ślima- 


innemi zbrodniami, 


kowski kan, hon, radca konsystoryalny i rektor 


gr. kat. seminaryum, licząc lat 72. 

— Wiśnicz Nowy 19 listopada. 

Tatejsze Stowarzyszenie kn niesieniu pomocy ubo- 
gim uesniom miejscowej szkoły ludowej liczy 49ciu 
członków, z których 43 opłaca regularnie miesięczne 
wkładki. Od 27 lipca r. b. ofiarowali na rzecz Što- 
warzyszenia jednorazowe datki: hr. Marya Ordynato- 
wa Zamoyska i Minister Dr. Ziemiałkowski po 25 
zł., prezydent miasta Lwowa p. Aleksander Jasiński 
i książę Adam Sapieha po 10 złr.; Dr. Orłowski, 
p. Teofil Wysocki, X. Józef Kozak i X. Józef Gra- 
bowski po 3 złr.; X. kan. Sigwar, p. Stefania Sy- 
ktowska, Dr. Trybulec i p. Józef Kierwiński po 2 
złr.; p. Stefania Rydlowa, X. Kanonik Danek, p. Vor- 
zimmer, Dr. Zakrzewski po 1 złr.; p. Manheimer i 
p. Hartman po 50 cnt. 

— Gazeta Lwowska dowiaduje się, że osobna ko- 
misya wyznaczona przez Namiestnictwo, rozpoczęła 
we Lwowie we wtorek ścisłe dochodzenie w sprawie 
zajść sobotnich, celem zbadania całego przebiegu in- 
terwencyi podrzędnych organów bezpieczeństwa. 

Obok tego śledztwa dyscyplinarnego rozpoczętem 
jest śledztwo sądowe tak przeciw organom policyi, 
jak przeciw osobom przez policyę uwięzionym, a mia- 
nowicie pp. Tadensz Ponikło i Bolesław Niedźwiecki 
oskarżeni są o zbrodnię gwałtu publicznego z $. 81 
ust. kar., a przeciw innym pięciu uwięzionym o wy- 
stępek zbiegowiska z $ 279 ust. kar. Sąd kazał wszy- 
stkich oskarżonych wypuścić na wolną nogę; pb. 


Karczmarski, Skowroński i Kramarz oskarżeni z $. | lą 


312 o obrazę straży policyjnej również zostali wy- 
puszczeni na wolność. Ranionych w szpitalu już prze- 
słuchała komisya śledcza sądowa, a mianowicie pp. 
Gomolińskiego, Bajgiela i Kramarzewskiego ; jest na- 
dzieja, że wszyscy trzej pozostaną przy życiu. 

— W dyecezyi lwowkiej X. Emilian Lamboy, 
dotychczasowy prefekt w seminaryum chłopców i kan- 
dydat doktoratu św. teologii, mianowany został pre- 
fektem w seminaryum lwowskiem. Konsystorz metro- 
politalny przeniósł wikarych: X. Franciszka Karpiń- 
skiego z Zaleszczyk do Nastasowa, X. Stanisława 
Kraussa z Cieszanowa do Żółkwi, X. Wojciecha Pod- 
górskiego z Gródka do Żółkwi, X. Antoniego Mur- 
dzę z Nastasowa do Husiatyna, X. Ferdynanda Ba- 
sarabowicza z Husiatyna do Horodenki; przeznaczył 
zaś nowo wyświęconych kapłanów: X. Antoniego 
Haliga do Sąsowa i X. Marcina Kaweckiego do Za- 
leszczyk. X. Zygmunt Bilski, dotychczasowy zawia- 
dowca kapelanii w Bolali instytuował się kanonicznie 
na toż samo beneficyum. Ba - ś 

— D. 4 listopada przypadały imieniny zasłużonego 
bibliografa Karola Estreichera, tutejszego dyrektora 
biblioteki Jagiellońskiej. Przyjaciel Estreichera, jeden 
z najznakomitszych naszych przyrodników, przesłał 
mu w upominku rzadki egzemplarz starej książki, 
dołączając bardzo dowcipną charakterystykę soleni- 
zanta, którego uosobił w roślinie zwanej Karolkiem 
(t. j. kmin.) Oto jak brzmi ta jowialna charaktery- 
styka: „Karolek wieloraki jest, a najprzedniejszy 
krakowski. Ziele to nie bardzo jest gałęziste, cienkie 
a wyschłe. Prątki po dwn bokach nosi, a czarnemi 
i rzadkiemi włosy kosmate. Miejsca suche miłuje, a 
bardzo się kocha w starych murach. Gdzieby też 
było rzadkim drukiem podlane, bujnie rośnie i kwiat 
biały z wielu listów, czarno a gęsto nakrapiany wy- 
daje jako Theophrastus pisze; — smaku jest ostre- 
go, ale nieprzykrego, ma też nieco subtelności prze- 
nikającej w sobie. Moc i skutki: W bibliotekach 
trzymane ład i porządek wodzi, w akademiach zadane 
dobrą radą poi. Na świeżo użyte od wszelkiej fał- 
szywości broni. Młodym profesorom wielce jest poży- 
teczne swojem kwieciem, o białych czarno nakrapia- 
nych listkach; jeno, że ich nie dość nosi, W agita- 
cyach rozgrzewa i pędzi w trzecim stopniu. W fa- 
milii spokój i miłość sieje, a krajowi, gdzie rośnie, 
chlubę czyni. Rozsądek: Bardzo się mylą, którzy 
go udają być przyrodzenia zimnego i cierpnącego, 
gdyż sama postać świadczy go być rozgrzewającym. 
Toż i ci przeciwko rozumowi i doświadczeniu usta- 
wicznemu mówią, którzy to ziele nie całkiem swoj- 
skiem być rozumieją, bo że się w naszych ziemiach 
bardzo kocha, a wielce nam jest pożyteczne, to ba- 
czyć już możesz z tego opisania. * 

— Na placu zamkowym w Berlinie w małym 
wąskim doma znajduje się sklep jubilera Fritze. 
Zamknięto. go w sobotę na noc, a po otworzeniu go 
w powiedziałek rano, przekonano się, że skradziono 
kosztowności przeszło na 75,000 marek, w samych 
złotych wyrobach i drogich kamieniach, nie tkną- 
wszy wyrobów srebrnych, któremi zapewne złodzieje 
nie mogi się obciążać. Mieszkanie pierwszego piętra 
ponad sklepem jubilera było opróżnione i do najęcia. 
Złodzieje zakradłszy się do tego mieszkania przez o- 
tworzenie go wytrychami, przebili posadzkę i powałę 
i spuciwszy się do sklepu, wynieśli wszystko co mo- 
gli umieścić w kieszeniach i tą samą drogę wynieśli 
się z domu. msjąc dzień jeden i dwie nocy wolne 
dla operacji. 

Wiadomości policyjne: Straż policyjna 
przytrzymała: Macieja Stasińskiego za kradzież obu- 
wia; Jakóba Gondka, Józefa Kasperkiewieza i Józefa 
Bilińskiego za kradzież desek i drzewa na robocie 
za pijaństwo dwie osoby. 

TEATR. W sobotę dnia 23-go listopada. Po 
raz pierwszy: Dramat w 5 aktach, a 8 obrazach — 
przez pp. Moreau, Girardin i Delacour: Dyliżans 
Lyoński. — Początek o godzinie siódmej. 

Dnia 21-go listopada pochmurno, w nocy deszcz; 
termometr od -+ 1'1 doszedł do -+ 4'4 C. — Ba- 
rometr opada; o godz. 6-tej rano dnia 22-go listopa- 
da stan jego był 737:0 milim.; termometru -+ 4'4 C. 
Wiatr wschodni. 

— W sobotę dnia 23-go listopada: 55. Klemensa 
p. m. i Lukrecyi. 


Włańcomości bibliograficzne. 


— Zeszyt 22-ty Przeglądu Lwowskiego zawiera: 
Wielka księga, powieść Sewera ; Zemsta żyda; Socya- 
lizm albo chrześciaństwo ; Realizm w literaturze no- 
woczesnej ; 4 dziedziny ascetyki, dzieło X, Dra Pel- 
czara; Geograficzne prace Lelewela, dzieło Dra Wsrn- 
ki; Misya katolicka w Egipcie i klasztory św. Anto- 
niego w Tebuidzie; Listy z Rzymu, z Wiednia, x Wiel- 
kopolski; O solidarności pod względem narodowym; 
Kronika, 
a 

fprostowanie. 


we wczorajszym numerze Czasu, w liście z War- 
szawy umieszczonym na czele dziennika wkradły si 
następujące błędy drukarskie: a) w szpalcie 2-giej, 
wierszu 55 z góry, zamiast „inteligencyi*, czytaj: 
„instytucyi*; b) w szpalcie 3ciej wierszu 32gim, za- 
miast „tej, czytaj: „ta; ©) w tejże szpałcie, 
w wierszu 4tym z dołu zamisst „nie są ci“, czytaj; 
„nie są li“. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiadomości 


« bióra Isby handlowo - przemysłowej krakowskiej 
'0 targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
, dnia 21-go i 22-go listopada. 


Pomimo niepogody dowóz zboża na wczorajszy targ 
na Baranie bał dosć dobry, a ceny nietylko pięknej 
pszenicy, ale żyta i jęczmienia podniosły się. Dowie- 
zieńe zboże przez krakowskich kupców i handlarzy 
rozkupione zostało. 

Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 42 
do 48 złp.; żyto na 227 fntów od złp. 29 do 31 złp.; 
jęczmień na 202 funtów od złp. 23 do 28 złp.; 
owies na 188 funtów od 13 do 15 złp.; proso 
na 250 funtów od 22 do 25 złr. 

Targ dzisiejszy na Kleparzu z powodu niewielkie- 
go dowozu, a dosyć ożywionej chęci kupna odbywał 
się z dość pomyślnym dla producentów przebiegiem. 
Piękna pszenica nietylko na miejscowe potrzeby lecz 
i na wywóz była poszukiwana, szczególniej biała, 
którą co<olwiek wyżej płacono. Inne produkta 'pra- 
wie żadnej nie uległy zmianie, z wyjątkiem rzepaku, 
którego cena skłonniejszą jest do spadku; koniczyny 
w dniu dzisiejszym zaniedbano, 

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram. od 7:50 
do 9-20 złr.; czerwoną od 8'— do 9'40 słr.; bis- 
od 8-25 do 9-50 złr.; żyto piękne za 100 kilogr. 
po 6'25 do 6'40 złr.; żyto poślednie za 100 kilo- 
gramów od 6'05 do 6'25 słr.; jęczmień piękny za 
100 kilogr. po 6— do 6'48 złr.; na paszę sa 100 
kilogramów od 5:32 do 6— zir.; Owies za 100 
kilogram. 5'36 do 5'80 złr.; groch za 100 kilogram, 
od 7:50 do 9'50 złr.; fasolę od 8-— do 10— zkr.; 
jagły od 10, do 11:50; tatarkę od 5'25 do 5'90 złr.; 
proso od 5.50 do 6— sir, 


E E 
Przyjechali do Krakowa od d, 21 do 22 listopada. 


HOTEL POLLERA. 8. Baranowski z Przegini Na- 
rodowej, A. Mieroszowski z Czech, E. Gaberle ze 
Lwowa, J. Dobrzański z Kongresówki, A. Jordan 
z Mannheim, A. br. Krukowiecki z Galicyi, W. Min- 
kiński ze Żywca, T. Campbell z Anglii, T. Świer- 
czewski z Igołomii, L. Stadler z Pragi, H. Zawadzki 
z Pobiednika, A. Bing z Norymbergii,’ J. Merklen 
z Paryża, L. Chilf z Wiednia, L. Markus z Pragi, 
F. Porembski z Iwanowic, B. Singer z Wiednia, M. 
Worseck z Kolonii, J. Bum z Berna, K. Rogawski 


LĄD POLITYCZNY. 
Depesze telegrańczme. 

Paryż 20 listop. Rząd zniósł w listach rekru- 
tacyjnych zapisywanie religii, do jakiej się przyzna- 
je rekrut. Dufaure zamierza po wyborze senato- 
rów zdać Izbie sprawę z dotychczasowego postępo- 
wanis rządu i żądać wotum zaufania. Dziś rozpo- 
czął się proces wytoczony skarbowi przez CeBArzo- 
wą Eugenię i syna jej z powodu zabrania na skarb 
części prywatnej własności Cesarza. 

Rzym 20 listop. Minister wojny Bonelli mia- 
nowany został senatorem. 

Rzym 20 listopada. Car polecił bar. Uxkiili, 
aby mu codzień przysyłał do Liwadyi wiadomość o 
zdrowia króla. Dziś rano odbyło się w kaplicy po- 
gelstwa rosyjskiego nabożeństwo dziękczynne za 0- 
calenie króla. Wszyscy posłowie zagraniczni wy- 
wiadują się ciągle w ministestwie o zdrowie. Cai- 
rolego. 

Rzym 20 listopada. Ostatnie doniesienia z Nea- 
polu mówią, że stan Czirolego wznieca obawę. Ze- 
azłej nocy majaczył on w gorączce. Testament kró- 
lobójcy jest już w rękach policyi. Uznaje się on 
bezwzględnym republikaninem i postanawia ponieść 
śmierć w obronia owych zasad. Otwarcie parlamen- 
tu odłożone do wtorku. 

Londyn 20 listop. Times dowodzi, że mimo 
ewentualnego wybuchu wojny w Indyach, nie jest 
rząd prawnie obowiązanym zwołać parlament, al- 
bowiem powołany w odpowiedzi lorda Beaconsfielda 
do lorda Lawrence akt parlamentu z r. 1858 sta- 
nowi, że jeśli parlament obraduje, w takim razie 
musi być mu przedłożonym w ciągu trzech miesię- 
cy rozkaz królowej rozpoczęcia faktycznie wojny 
w Iadyach wojskąmi królewskiemi; jeśli zaś parla- 
ment nie obraduje, rozkaz ten ma być mu udzie- 
lony najpóźniej w miesiąc po Jego zwołaniu. 

Londyn 20 listop. Times donosi z Konstan- 
tynopola: Rząd Porty przedstawił Sułtanowi, że 
zamiar objawiony przez Cara względem wiernego 
wykonania traktatu berlińskiego, czyni tem konie- 
czniejszym, aby Turcya dała Earopie dowody goto- 
wego w takim samym dachu działania. 

Haga 19 listop. wieczór. Depesza z Aczynu 
z dnia dzisiejszego mówi, że kilku naczelników ple- 
mion poddało się, natomiast zaś dwóch sposobi sig 
do prowadzenia znów wojny. 


-Á 


Czytamy w Gazecie Lwowskiej: „Jak sig dowie- 
dujemy, osobna komisya wyznaczona przez č. k. Na: 
miestnictwo, rozpoczęła jeszcze we wtorek ścisłe 
dochodzenie w sprawie zajść Eobotnich, celem zba- 
dania całego przebiegu interwencyi podrzędnych or- 
ganów bezpieczeństwa.* Rzecz zatem weszła na 
właściwą drogę, a pochwalić należy, wziętą w tej 
mierze przez Namiestnictwo inicyatywę. Z drugiej 
strony Sprawa zajść sobotnich toczy się w Bądach. 
Niepodobna zatem, aby cała o nich prawda, nie 
wyszła na jaw i aby nadużycia nie zostały wyświe- 
cone i skarcone. Na wynik dochodzenia sądów i 
u wj wyznaczonej przez Namiestnictwo czekać 
należy. 

Co do znaczenia owacji i zajść lwowskich Dzien- 
nik Poznański umieszcza dziś znakomity ze wszech- 
miar wstępny artykuł, który jutro w całości po- 
wtórzymy. 


PRZ 


W sejmie węgierskim Dis można rzec inaczćj, 
jak tylko, że wlecze się dyskusya adresowa; po 
mowach Tiszy i Szlavego, Zapał do walki parla- 
mentarnój nieco się zmniejszył, chociaż onegdej 
przemawiał znów jeden z członków rząda, miano- 
wicie minister sprawiedliwości Pauler. Wyjaśniał ong 
„w naukowych zwrotach“ historyę sprawy wscho- 
dniój aż do ostatnich czasów. Ponieważ wynik roz- 
praw adresowych z góry jest przewidziany, przeto 
pewne stadya ich pozebiegu nie mają szczególnego 
znaczenia. I 

W delegacyach wniesione zostały wreszcie przed- 
lożenia odnoszące się do kosztów okupacyi. Podane 
przez nas wczoraj cyfry potwierdzają się. Mianowi- 


cie kredyt dodatkowy z r. 1878 wynosi 41,720,000 
złr., żądanie na r. 1879 zaś 33,560,000 złr., razem 
przeto 75,280,000 złr., z czego na Przedlitawię 
wypada 52,696,000 złr. Z szczegółowych pozycyj 
budżetu przyszłoroeznego wypływa, że suma ŻĄ- 
dana rozdzielona jest w ten sposób na cztery kwar- 
tały, iż największa jój część— więcój niż */, — u- 
żytą być ma w p'orwszem półroczu, a pozostała 
część 1/, wystarczyć ma na drugie półrocze. Mi- 
nisterstwo wspólne mniema bowiem, że tami 33', 
milionami da sobie radę w pokryciu kosztów; 
w szczególności oblicza na pierwszy kwartsł złr. 
13,823.000, na drugi 8,080,000 złr., na trzeci 
6718,000 złr., wreszcie na czwarty 4,939 000 złr. 
Oba te przedłożenia przydzielone zostały w deler 
gacyi austryackićj wydziałowi budżetowemu. 

Donoszą nam, że od pięciu dni edbywa się w Kró 
lestwie Polskiem pobór wojskowy, który w innych 
latach odbywał się najczęściej dopiero w lutym. 
Tym razem powołano do słażby tych, którzy pod- 
czas ostatniego poboru uznani byli za względu na 
stan swój fizyczny za niezdolnych jeszcze do sług- 
by. Część wziętych rekrutów odesłano do właści- 
wych pułków, większą część zaś przeznaczoną do 
pospolitego ruszenia (opołczenia) uwolniono za ur- 
lopami z rozkazem, aby d. 23 marca 1879 r. sta- 
mili siędo swoich komend. 

Powrót do Berlina Cesarza Wilhelma naznaczony 
jest stanowczo na dzień 5 grudnie, poczem zaraz 
ma cbjąć Cesarz rządy państwa. 

Niedobór budżetu pruskiego wykazuje, że orga- 
nizacya rozdzielona na cesarstwo Niemieckie i kró- 
lestwo Pruskie jest kosztowną. Dawniej uważano ją 
za przejściową, mając nadzieję, że z wolna wszy- 
stkie atrybucye krajów odrębnych i odrębnych mi- 
nisterstw znikną w zjednoczonych Niemczech, Atoli 
teraz nastaje w tym względzie zwłoka, a przeto 
stan przejściowy przeciąga się i rodzi koszta, które 
wypadnie pokrywać pożyczkami. 

Nie bez podstawy jast pogłoska, że ks. Bismark 
wezwać ma wszystkie rządy do działania łącznego 
przeciw Internationalowi. Czytamy bowiem w ber- 
lńskiej półurzędowej Provinz. Corresp. te słowa 
z powodu zamachu w Neapolu: „Coraz bardziej 
przeważa w umysłach przekonanie, że faktycznie 
istnieje sieć tajnych związków rewolucyjnych i roz- 
ciąga się po całej Earopie, a zgubnem działaniem 
awojem otacza groźnem niebezpieczeństwem naj- 
droższe skarby i świętości wszystkich państw do- 
brze urządzonych; pod takim zaś wpływem wzma- 
gać się musi przekonanie, że tylko świadome sie- 
bio i silne wspólne działanie wszystkich sił opar- 
tych na podwalinach teraźniejszego porządku Spó- 
łecznego z silnemi i energicznemi rządami może 
zapobiedz dalszemu rozpościeraniu się złego.* 

Wzrostowi socyalizmu przypisać przeważnie na- 
leży pewną skłonność rządu niemieckiego do poje- 
dnania się z Kościołem. 
wyraźaie powiada, że tylko strach może skłonić 
rząd do zaniechania kulturkampfu. Dziennik ten 
przypomine, że dawno już twierdził, iż dopiero wte- 


dy, gdy Socyalizm zawita do koszar, rząd zlęknie 


się go. Bocyalizm już znalazł przystęp do koszar i 
temu przypiseć trzeba roz e rokowań w Kis- 


Katolicki Mainzer Journal 


akc "ci ns peen, r o aż e 


nym, znajdą Czytelnicy dósad charakterystykę 
zachowania się ks. Dundakowa Korsakowa, opartą 
na własnem jego opowiadaniu; zwracamy uwagę 
na list ten naszego korespondenta, on bowiem podaja 
nieznane dotąd stczegóły. 


Porta poleciła swoim ajentom wojsk , obli- 
czenie Sił rosyjskich w Ramelii i Bułgaryi. Z obli« 


czenia tego pokazało się. że dotąd stoi jeszcze w Ru- 
melii i Bułgaryi 230,000 wojska rosyjskiego z 800 
działami. Sen. Tottleben ma się w krótce udać do 
Liwadyi, aby zdać Cesarzowi osobiście sprawę ze 
stanu armii bałkańskiej. 

Wojna Anglii z Afganistanem już A 
Enir bowiem nie odpowiedział na notę angielską, 
która mu naznaczyła odpowiedź najpóźniej do wczo- 
raj. Zaraz więc wydano wojsku angielskiemu roz- 
kaz wyruszenia z Qaetty i przejścia granicy przez 
wąwozy. Onegdaj wieczór ogłoszono w Londynie 
notę lorda Cranbrooka do wicekróla z d. 18go bm., 
która streszcza postępowanie Anglii wciągu trzech 
lat ostatnich, a zatem z czasów także rządów Glad- 
stona. Z depeszy tej dowiedzieć się możne, że lord 
Lytton jadąc do Indyj, miał polecone ująć sobie 
Szyra Alego pieniędzmi i zapewnieniem jego dyna- 
styi, w której łonie panowały zatargi między Szy- 
rem, a synem jego Jakóbem, nadto Anglia przy- 
rzekła wspierać Szyra, w razie jeśliby Jakób zna= 
lazł poparcie u Rosyi. Emir nie dopuścił ajentów 
angielskich do miast pogranicznych, a tem mniej 
w Kabulu chciał na ich pobyt zezwolić, czego też 
i Anglia jeszcze nie domagała się, ale skoro przy- 
jął Szyr deputacyg rosyjską w Kabula, przeto ze 
strony angielskiej wysłano Chamberlaina jako wy- 
słannika rządu, wszskże nie dozwolił mu emir prze- 
byweć w granicach Afganistanu. Odmowa ta pody 
ktowała ultimatum, Ignorowania tego ultimatum 
przez emira jest powodem wypowiedzenia wojna. 


Ostatnie telegramy „Czasu“ 


Wiedeń 22 listopada. Cesarz przyjął adres Izby 
ństwa, 


jskiego z Do- 
tu z Ramu- 


Cesarzowi do zatwierdzenia ; 

kacya, | 
legacye. Dziś odpowiedzieć ma hr. Andrassy na 
Polaków; spodziewają się, że minister 
iż Rosya- 


singen. Choćby sig takowe rozbiły, to za rok albo ściśle traktatu berliński Go do u 
dwa socyalizm takie uczyni postępy w armii, iż in- z) Balączna słychać, te przyjechał cjach sóóa 


ne będą żądania pruskie od postawionych w Kis- 
singen. 
Znany 


korespondent petersburski do Wiener 
Abendpost pisze o misyi Szuwałowa : 


„Podróż hr. 


Szuwałowa zaprzecza rozpuszczonej pogłosce, jako- 
wykonaniem 


by Rosya chciała się cofaąć przed 
traktatu berlińskiego i wywołać w Tarcyi nowe 
zmiany. Idzie tylko o uregulowanie miejscowych 
stosunków, a mianowicie o oznaczenie odpowiednio 
do traktatu, granic Czarnogóry i Grecyi i o przy- 
tłumienie niepokojów w Rumelii, ź powodu których 
tylu chrześcian i mahometan cierpieć musi“. Tenże 
korespondent donosi, że ks. Orłow opuszcza służbą 
publiczną, 


wałow pozostaje w Londynie, gdzie obecność jego 
jest jeszcze potrzebną a książe Gorczakow wraca 
w pierwszych dniach grudnia do Petersburga. O hr. 


Szuwałowie opowiadają, że zapytany w Peszcie 


przez jednego z dyplomatów sustryackich co z 80- 
bą przynosi, miał odpowiedzieć: „Pokój i przyjaźń 
jak mam nadzieję“. — „Czy z traktatem berliń- 
skim, czy bez niego?“ 
jak najmniej z sobą ciężarów". Nie wiemy, czy Sło- 
wa te sẹ autentyczne, ale z pewnotcią traktat ber- 
liński jest już dziś dla Rosyi ciężarem, i to może 
nie tylko dla Rosyi samej. W Porcie ma panować 
przekonanie, że na wiosnę musi przyjść do wojny, 
jeśli nie z Rosyą, to z Grecyą lub Austryą i dla 
tego zawczasu wznowieniem ligi albańskiej pra- 
gnie Tarcya postawić zaporę okupacyi austrya- 
ckiej. Korespondent wiedeński do Kölnische Ztg 
pisze, że stosunki Austryi z Rosyą gą, „więcej 
jak ścisłe“ wbrew wszelkim zaprzeczeniom póła- 
rzędowym, słałącym tylko do  uspokójenia opinii 
publicznej. Kiedy była mowa o „uregulowaniu sto- 
gunków miejscowych,“ jak się wyraża W. Abend- 
post, poruszono także niezawodnie i kwestye niedo- 
godności, jakie traktat berliński przedstawia dla 
Rosyi i Austryi. 
tam 0 nie łatwiej, jak o wzajemne ustępstwa. Wobec 
tego, zapewnienie Prov. Cor., że „przeprowadzenia 
traktatu berlińskiego pomimo wszelkich trudności, 
stanowczo postępuje,“ wygląda na wywód akade- 
micki. 

Liga albańska zorganizowała sig na nowo. Tak 
przynajmniej donosi Polit. Corr. ze Skutari, doda- 
jąc, że w tych dniach odbyło się zebranie!ligi w Pri- 
zrenie, pod przewodnictwem Szeika Mustafy i Kal- 
kandela. Wznowienie ligi, sądząc z licznych wska- 
zówek, stało sig za wolą i porozumieniem z Portą 
i zmierza widocznie do wywołania nowego ruchu. 
Przeciw komu ma być ruch ten skierowany? Dotąd 
nie wiadomo a jednak wznowienie ligi albańskiej, 
należy uważać za następstwo odwołania części ar- 
mii gustryackiej z Bośni. Albańczycy bowiem go- 
towi jeszcze wśród zimy zaczepić wojska austrya- 
ckie, licząc pa to, że lezoa_ 
mniejszą. Przewódzcą ligi jest obecnie Szeik Mu- 
stafa. Siły zbrojne ligi otrzymały nową organiza- 
cyę, część ich poddaną została pod rozkazy Porty 
i ma uzupełnić wojska tureckie, stojące na Kosso- 
wem polu, draga część otrzymała organisację 8u- 
tonomiczną i zupełną niezależność. Albańczycy for- 
tyfikują bardzo silnie 
nawet mowy 0 tem, 


a miejsce ambasadora w Paryżu obejmie 
minister spraw wewnętrznych Timaszew. Hr. Szus 


— „W podróży należy brać | gy, 


Gdzie są wzajemne niedogodności, gi 


liczba ich jest teraz znacznie 


wzgórza Podgorycy i nie ma 
aby oddali ją dobrowolnie 


em 
czy Austrya gotowąby była bronić Rumunii prze- 


litarną między Besarabią a Bułgaryą przez Rumu- 
nig, byłoby nadużyciem siły i naruszeniem prawa 
narodów a niepowiodłoby się hr. Szuwałowowi skło- 


des D oświadcza, że wspomnione żądsnie 
Rosyi sprzeciwia się formalnie traktatowi berliń- 
emu. Zyd 


Rzym 21 li Avventre di Sardegna 
opowiada, że królobójca Passamante, kiedy go 
przed 10 laty aresztowano w Salerno za rozlepia- 
nie plakatów rewolucyjnych, oświadczył w policyi, 
że uczy sig po francusku i zamierza pojechać do 
Paryża, aby zabić Napoleona III. Papież nie pisał 
bezpośrednio do króla lista ż powinszowaniem, ale 
życzenia swoje przesłał królówi za pośrednictwem 
osoby mieszkającej w Tarynie (zapewne przez ta- 
mecznego arcybiskupa, który z dworem zostawał 
zawsze w dobrych stosunkach. Zed.). 

Londyn 21 listopada. Bióro Rentera donosi 
z Bombaju pod dniem dzisiejszym : Depesza dziś 
rano tu ogłoszona, datowana z Thull, donosi, że 
wojsko angielskie wzięło warownię Kaion bez bi- 
twy. Nieprzyjaciel cofnął się przed wojskiem an- 


elskiem. 

Londyn 22 listopeda. Jak donosi Standard, 
poseł amerykański wypłacił 51/, milionów dolarów, 
jako należytość przyznaną Anglii w sprawie rybo- 
łowstwa w New-Foundland. Bióro Reutera donosi 


z 

Kursa, Wićdeń 22 listopada, godz. 2 m. 30 
po poł.— Renta papierowa 61-30,— Renta srebrna 
62:45. — Renta złotą 71:85. — Losy z r. 1860 
112:25. — Akcye ku Narodowego 786: —. — 
Akcye kredytowe; 227:50. — Londyn 11660. — 
Srebro 100—. — Napoleony 9*33.3/ą — Lombardy 
69-—. — Losy z roku 1864 14175. — 


Czarnogórze. e „168, Li t hipoteczne 90—. — Marki 57-80. 
Z Bukaresztu donoszą, ze komisya zajmująca 819 U Bt a „ME Jo Listy. zast. galic. Zakładu 
oznaczeniem granic między Dobruczą a Bałgaryą | kredyt. Ziem. 8750. 

ukończyła swe prace, uwzględnicjąc słuszne żąda- |  Tysposobienie giełdy : stałe. 


Zajęcie Dobruczy przez cywilne i 


nia Rumunii. 
ma zastąpi w niedzielę. 


wojskowe władze rumuńskie 
Ks. Karol ma przybyć do Braiły, aby być obe- 
cnym wejściu wojsk rumuńskich do Dobruczy. 

W liście z Konstantynopola powyżej umieszczo- 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOĄ 
Anioni Klobukowski. 


CZAB x Soboty 28 Listopada 1878. 


OEI EE AD OIL CAE EE WI 


Magister farmacyi | Stelmach, stolara i butowniczy 


Tylko cö wyszły: (2750-2-6) Wyszedł tom Iszy 4-tomowego dzieła p. t.: 


Dhjawienia N. Wargi P. Owromalie|istorya pierwotna Polski| Obwieszczenie. Kundmachung. 


z lat 1877 i 1878 przez Juliana Bartoszewieza poszukuję umieszczenis w okolicy Lwowa razem, e 
N ynie ESIĘGŁRNI KATOLICEIEJ TENE EY Te W Siemianowicach pod Laurahütte| Zu Siemianowitz bei Laurahiitte |lvb Krakowa. Adres pod lit. W. P. poste PW A da yan Nery d 
Dra Wiad. Miikowskiego w Krakowie. Jestto 3ci tom dzieł Juliana Bartoszewicza. stanowić będzie hrabiego Hugona deckt des Herrn Grafen Hugo He: |restante Bechnia. (2760-2-2) | wego Z StódownegO wia. stebi umiesz- 
Histon pierwsze tomy obejmuja: Henekla ogier brunatny czystej krwi | nekel's braner Volibluthengst Pre- czenia. — Bliższa wiadomość w handlu p. 
nia 26 października 1878 umiar? w Uścin oryg literatury polskiej Preserver 1868 r. urodz. z Lifeboat |server 1868 geb. von Lifeboat zusj . l - : : Wencia Fespiech Nr. 95 w 3% 
ruskiem proboszcz tameczny i Dziekan OIDE joy wc z Rose d'Amour od Wild Dayrell der Rose d'Amour von Wild Day- METE WIETZĆ OWIEC rosław lu. (2758-2-3) 


Bicki rit. gr. X. Filaret Królewski. Był to] Prenumerata na 10 tomów w ilości 80 złe. (ra- | klaczy czystej krwi po 300 marek |rell Vollblutstnten zu 300 Mk. und| iest tario do sprzedania; wiadomość w do 
człówiek zacny i prawy, prawdziwy Unita, | tem lub częściowo) przyjmują wszystkie księgarnie |i 3 marki stajennego, klacze pół|3 Mk. in den Stall, Hatbblutstuten| mu narożni p yy Maa oaod ecg 
> i pn aetan pe wiy Béteanei ści Hotel Krakowski 


orliwy kapłan, usłużny sąsiad tak łacinni | ep” Adres wydawcy: K, uani e i krwi po 100 marek i 3 marki sta- zu 100 Mk. und-3 Mk. in den Stall. {Nr. 400. — Tamże jest lokni parte- 


jak w swoim obrządku, w poważaniu ków, ulica Batorego Nr. 68.* 


wielkim ścinny i przyjacielski jennego. Zgłoszenia tudzież zapłatę | Anmeldungen so wie Zahlung der|rewy zdatny na kawiarnię lub na restan 
a miłowany poi DARIE PA ude dobrre utrzymane, | KO8ztów przyjmuje koniuszy Brast|Kosten nimmt entgegen Stallmeister|7*79 do wynajęcia, (2763'2-5)| | w Krakowie 
dów. Na jego pogrzeb, pomimo wezbrania Fortepiano z szczeyślną płytą | W zamku w Siemianowicach. (2732-1-3) Brast zu Schloss Siemianowitz. zniżył cenę tak pojedynczych nume- 


rzek otaczających Uście, zebrało się 30 księ- 
ży, a tłum ludu, gdy go wynoszono z domu 


resonansową, z powodu nagłego wyjatdu jest rów, jak niemniej pokoi na stałe 
za bajecznie niską cenę 100 złr. do sprze- m 6 mieszkania wynajmowanych; także 


i z cerkwi, płaczem swym zagłuszał Śpiew | dania. Widzieć go można przy. ulicy K ar- utrzymuje skład piwa bu- 
Ek wake wot, iN my melickiej pod Nr. 66, parterro. (2831) Ke Bielizna dla mężczyzn i pań 1 Pracownia Droni teik TE? Słotwińskiego 
(2781) ACZ AGE płótna, prawdziwe adamaszkowe obrasyj| v Xratowie, Kleparz ul. Długa l 35. |przy ulicy Sławkowskiej w domu 
Realność mierataloóżo a serwety i reozniki przyjmuje adwokata Wgo Dra Hajdukiewicza 
Podziękowanie. doły, ta'ni i snichrza, murowanych, wraz] dobre i bajecznie tanie w dawnym wiedeńskim składzie „zur Elisabethbrücke“ | |broń starego systemu do przerobienia pod Nr. 263. (2596-4-13) 

z ogrod'm i polem ernem, óFoło 4 morgi (w domu Rapaporta) we od licy $. Jana. Ea wszystkie ROTO systemy, 


Rodzina zmarłego w dniu 8ym listopada 


wynosząca, w obrębie miasta Krakowa po- 1 A a z k x EET e 7] T T T O 
1878 r. w Jsśle lekarza powiatowego Ś. p. — zeczy cząsn z wolnej ręki do sprze- Sklad y Krakowie, y R ku. Tog ulicy ŚW. Jana oraz wszelkie reparacye i zamówienia ||Herbats| j F (1 ACRES | Rum 
Dra Stanisława Morelowski aża ni- | dania. — Wiadomość na. miejscu prze vlicv ł i È J : "RZY Eanan M I mawik 
niejszem najszczersze podziękowanie Przyj. | Polnej Nr. 58 Dz. V. (2832-1-3) ||] Dyna Sława nasrej firmy uwalnia nas od wszelkiego wychwalania, gdył nasze wy-g| OWU) broni różnych Systemów. || wBrodac wGalicyi (nad rosyjską granicą) 
ciołom, Znajomym, Duchow'eństwu i tym roby s4 znane co do wybornego gatunku i taniości. Nieodpowiedni towar przyjmuje (2240-10-10) dom bandlowy założony przed 40 laty 
wszystkim którzy oba ością ówofą dą Da a o Paeei REPO n się napowrót albo zwraca BIĘ pieniądze. Za marg poręcza BIĘ , 8 Za każde braku- poleca swój wielki i znany SKE AD 
grzebie — dali dowód współczucia tak dla HYGIENA SKÓRY jące ćwierć łokcia zwraca się gotówkę. Zamówienia z prawincyi za zaliczką pocz- HERBATY chińsko-rosyjskiej, 
SAVORB jskoteż rumu Jamaiki, zapraszając do 
MY 


przedwcześnie zmarłego, jak T dla owieróco- tową należy adresować do składu w Krakowie slbo w Wiedniu. Oprócz naszego i 
zamówień. (2659-8-25) 


zeć > krakowskiego składu znajdują się jeszcze 
n o rodziny. 2768 
ej jez r, v. Sawa aiio (2768) w Wiedniu skład w Wiedniu fabryka w Tryeście Cenniki ra żądanie franco. 


I. Spiegelgasso 11. I. Gottwoihgasse 1. Corso 607 ; 
DŁO WYRABIANE : Adres: Skład herbaty J. H. Czaczkesa 
w Galzezu w Rukareszecie | Rp a d 
Licytacya || 7 SOKIEM SAŁATOWYM la mare o pedal mogoica Arak | Brodach (0 Galiei) [lorba 
ennik. 
Rada szkolna w Morawicy ogłasza licyta- ED. P | N A U D s PAR | $ Kobałącyjkć pake i Pera "SAO: ga- | pinania na ramieniu złr. 2'80 do 3:20. 
oo pabliczną: na: wybudowanie szkoły dre- pd ua JRE aaa | A SPSW WE e er Kamienica 


wnianej w Morawicy, obliczoną według ko- Mydło te odznaczzjące się olejowatością Y, tazina lnianych chustek do nosa 90 c., 1-20, | W nailerszym gatunku i różnych rodzajach rłr. przy placu handlowym, z oficynami, stajnią 


i ym zapachem, łagodzi, odświeża 1-40, 1-70 do 4 złr. 8:80, 5 i 6. aż == s oj "3 
sztorysu na złr. 6,297 w. a., przez deklsra- braw ej nieporównaną delikatność 5 j > i wozownią, przynosząca 109/,, jest do sprze- 
cye pisemne in minus. Ofarty składane być pz hienns isych Aak i Bejek PT ryt EE E 850.8 ao p si Zwykłe 90 2] atonala as Ea) z haftowa- Friedlander & Frank dania. Wiadomości udziela Wny Antoni To- 
mają do dnia 9 grudnia 1875 r. | § wać z massą kallidermiczną (påte ealll- | |É :/, taztna angiel. batyst. chustek do nosa z naj-| nemi welarkami złr, 1:30, 1°80, 2-10, 2-50 i3 W WIEDNIU. mecki, Hotel „pod Różą* w Krakowie. 
do godz. 12 w południe na ręce Przewodni-| |] dermique). modniejszemi brzegami w różnych kolorach ©. |Z barchann gładkie złr. 1:60 i 1-75. Í j NiE. Hintere Zollamasstrasse 9 (2159-2-5) 
esoego Rady sikolnej miejscowej wsMora-p" 9266-7- 2 astake (0 DE. albo 20 ketij trogo pd: a T Wpodnięć anaita. 0 7 ep pa 2 Bysaeł 
wicy (poczta Liszki), zaopatrzone w wadyum | sismes | |] tna Inianego złr. 6-50, 7:50 i 9. Zwykłe od rłe. 1:60 do 2 zr., z dobrego szyfo- szrotowniki Nonpareille | 
200 złr. Plan. kosztorys i warunki są do 1 sztuka (30 łok. albo 23%, met.) *, i %, szlą- | nu złr. 250 do 8:50. z poręczeniem zą działalność gatunkową i ka I duai 
przejrzenia każdego czasu w budynku szkol- Wszelkie skiego płótna złr. 10. 11-50, 12, 12-50, 18,)4116. | Z haftowanemi wstawkami złr. 3'50, 8-75, 4 i 5. ilościową. Przy bardzo małem zużycia ASTMY tary i dusznoś 
nym w Morawi (2769-1-3) NĘWRALG cierpienia | Ą 1 sztuka (50 łok. albo 39 metr.) '/, holend. we- | Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr.4'50, płyt nie wypadają nigdy zęby. l g ustępują po użyciu 
= H nerwowe by złr. 21, 23, 25, 28. 30,'37. 42 i 50. 5. 6, TEO i 9 złr. Hartera Trieury Rurek Levasseura, aptekarza, 
Morawicy dais 19%0 Hatopada 1978 r. ienasi Da Coo. Brada Paria w spec ||] detwogo rambursiiego pzótna w |Hafowane ozdoba oiedaow pią l 830188: | oaiego roda aboia wydz none | ||] mad w główna łakoci Gad o 
n o . SŁ) z PR go p +. 8'0010'00. szelkiego ro 'zbo nawe 
w wioy dnia 3 ZĄB AR r. pi Taisha, rue de la Monnaie, 23, — w Krakowie alegos Ma aka od r W do 60. ję za, 8 wielką 8, 4 elają Skład w głównych aptekach. (1544 94 ) 
Doina IJ Braemieńeki._ | asm. r ana too paeas |a sorana io ła u E pakdo 7 EZ tegoz Se at „YE | Dacota miyaki do ózyszozonia 
a p. M Kalląka, — we Lwowie u p. Kaliksta Krzy- ||| del bez szwu od zir. 15 do 21. nu gładkie złr. 1:20, 1-75 i 190. |] Maszyny do przyrządzan. karmy, 
Poszukuje się na 3 4 ty- żanowskiego, obok Brygidek, — w Warszawie w| Szyfon na bieliznę męską i damską od o. 28 | Haftowane ozdob. lub okładane piką złr.2-9013-20. Franouskie kraja0ze buraków, T b k łuc 
dni d b zarzdia cja w. Golidhowikiegp. (1043-20) ten ółacj wielkości od % do 1% 18,1Z e tag, aron k OAN ładkim Azad p der męża iprint a or p 
odnie doprego à 3 jak najtaniej. J * “| albo z listewkami złr. 1-50, 2, 2:50, 9775 18. l P ETA - |lleczy się maturalnym sposobem 
8 8 Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 6 do | Z dobrego płótna rumburskiego albo holender= dzy pr ruchu Sa Klarani pars = bha wewnętrznego lekarstwa. Adres: 
24 osób, wybór ogromy od złr. 3'50, 5, 7 do 50.| skiego złr. 2:80, 3'50 i 4. BY Ajent A. Szeliski we Lwowiei © glu v w. 25 posto restante Stuttgart. 
aè sarza Koszule damskie. HKHalesony męskie. € lustrowane cenniki darmo. (2676 2-4) 


Z szyfomu złr. 1'10, z haftem wzor. złr. 1*85.| Do ściągania z najlepszego rumbvrskiego płó: 
Z dobrego helenderskiego albo rumbur-| tna złr. 1:50 i 1:80. (2770-1-) 
skiego płótna z listwą na przodzie lub do za- | Krojem francuskim złr. 1:80 i 2:20. 


Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. 


K. Noll i Spółka kj 


Firma protókółowana od roku 1870 R. DITMAR w WIEDNIU 


do niemieckiego języka z wyrobio- 
nem i kaligraficznem pismem. — 
Zgłaszać się można w Dyrekcyi za- 
kładu między godziną 8 rano a 6 
wieczór. (2801) 


Zarząd Zakłada gazowego 


IKonr. Voss. 


szowi, niezutowi ka- 


w Kaakowik w aptek. PP. Trauczyńskiego i Redyka, Wićdoeń, E., Gissellastràsse Nr. 6. Wiedeń, c. k. uprzywil. fabryka lamp. 
RCIE NA GWANDER. w Poznaniu u Dra Mankiewicża,. Pw. polecają się Nowe rysunki Daimi wyszły i fito, sig "1 olej odprzedającym. 
czny — piękny — tani. sf oz TAARE PIE E SEE: ampy naftowe i olejne 
; 2 ake N| We Lwowie u p. Kaliksta Krzyżanowskiego | do kupna i sprzedaży wszystkich papierów państwowych towmych. nowych kastajt í koni 
E á a Bł (1822-5-) | przemysłowych, losów, monet złotych i srebrnych pod najkorzystniójszemi warunkami. ||| | miezrównan:] siłe oświetlenia palnitów = Wyroby moje są w moich składach: 
5 % = 8 Zamówienia z prowincyi będą uskutecznione rzetelnie, ' | e kopac A dze nw Pradze, Lwowie, edzolanie: Mennekiam, 
» er - orządn. jącym A. 
a E E e 4 pi Dla zdrowia. Dla gotowalni. równie mm lesy pe % złr. ra sztukę Skład R. Diitmara we wowie puir plany Maryasim.. i 18-12-12 
& --1 g . z 4 e . . 
353 FE 1 A JI i 5d N na VIImą wielką król.-węg. dobrocsynng państwową loteryę, której ciągnieńie 
4 Z 8 gm | odbędzie się 6 grudnia 1878 r. | 
EE BĘ w raj i | y U | 
Ż e 3 E najlepszy Srędók Polecenia giełdowe będą wykonane rzetelnie, (1680-22 -50) C. k. w 1 grudnia ostatn'e ciaznienie seryj 
N przeciw wszelkiej sta- 
R aus (9 aa maare |an O zc | 1839 roku losów państwowych 
4 miS ciom a, różwol- | i cog f| i 1 ioni które wszystkie z i wyciągnięte być 
A yt 0 ię ponosio R 1 głowę nieniu, bd ścia śe zh rorę | J uż dnia 2 grudnia ciągnien1ę 1830 roku | pozie piątki AE sogi kieran . A an e ze 
C. SCHEMBER 4 SÖHNE w Wiedniu a ZE E Ware S E a 
mae i e Woa «| 1864 r. losów państwowych IGOR EE E A 
żołądek, (2558-3-12) 534 log z wykluczeniem najmniejszej wygranej : 
uśmierzające knr0z6, promesy złr. 4,1 stempel. R pozówdjniątki .  - 2 2000 1 - - + „ nik ae 


Tynktąna ma nghy I Woda (0 St oce | zdr. 200,000? | Gm rien || DAŃSÓWOW. ESEE aua 


Srodek gótowalniany. z ogólnemi wygranemi przeszło dziewięć milionów isć 


| R PEERI Taisi l GŁÓ 315,000 złr.| 
Orzeżwiający napój. | WY a a promesy ie. det: 8 tela, grudnia. statęczne Powyższe udziały mogą Być” sprowadzono o t samej cenie w czterech ró- 
ki 50 cnt., ł zto wygrana zir. 4 . anmi ; „ - „wnych spła esięcznych. 
Sos ask dwie flaszki) M złe. EnS A - Woochslergoschift dor Administration des | ciągnienie Nyitrai 4 23 losów oryginalnych najtaniej. 
iGrówny skład dla Anstryi-Węgier w Wiem, NM RECUR“ Ch: Cohn, | sery]: ’ a omp., w Bud apesz ci e, 
her E Leepeide, Tikitiki Cik Wainene PETSA E (2613-5-8) wał ubra aeaiiai u Wattznergassc Nr, 27, (2675-6-12) 


Skład w Krakowle u p. W. Bodyka apt. | przezOO ZOZ ERZE ZOE E 
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iu der- Grófe eines: Taudeneiei 


Sówerfranten, wie ió, thun. 
(Zolgt weitere Beftellung). 


und obne 
thsker ia Krakau. (2742-1-9) 


Wien, Mariakilj, £tumpergaffe 28. 
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Losy krajowe: "984 9:345 
ES aeir sy pożycz. zroku 1860 . | 1178 | 11 83) Pociągi na kolejach żelaznych. 
m. Stanisławowa osów pożyczki austr. 961 | 9 68 


| 100 -- |100 10 EE Goduiny przykycia I adjasdu pssiągów 
A pia a | na kolm Głmlicyżshiej wkłianene wadługz me- 
m. 57 80 | 57 90 Cura gozuitasckicogo (ródwioa sd krakow skis. 


państw. z r. 1860 . . [122 —j122 
y pożyczk. z r. 1864 [141 50/14% — Zakładu kredytowego węg. 
prem. pożyczki węg. | 81 75| 82 —- u galicyj. dla handlu | 


Rubel roeyjaki . . (za 100 sztuk) 
= emięck SZ. 100 
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